
Nr. 145. Rocznik XIV.
Knryer Poznański 

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Iledakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Ad/nrinistracya i JSkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: wna poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Redattar ohnieizialij: Niedziela, 28 czerwca 188Ö. NIKAZT GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

i anniFrendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. - 
________ w ■Bazylel Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<6Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Haasenstein <fe Vogler;

Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata kwartalna na 

poczcie wynosi 9 mr. 15 fen. 
Dla osób niezamożnych, urzę­
dników gospodarczych, nauczy­
cieli, Kółek rolniczych, Towa­
rzystw robimy chętnie ustępstwa 
i po przystępnej cenie przesy­
łamy „Kuryera“ pod opaską.

Administracya „Kur. Pozn.“

Z powodu święta uroczystego 
świętych Apostołów Piotra i Pawła 
„Kuryer“ wyjdzie dopiero we 
wtorek.

Poznań, 27 czerwca.
(Wystąpienie ministeryalnego organu rosyjskiego, 
„Journal de St. Petersbourg“ z powodu nowego 
gabinetu angielskiego; obawy Rosyi przed przy­
mierzem angielsko-tureckieni; zbrojne bandy w 
Bułgaryi i Macedonii. — Uzupełnienie gabinetu 
angielskiego. — Przypisywane republice francu- 
skiej zamiary co do prowadzenia dalszej akcyi na 
polu polityki kolonialnej; okólnik Freycineta do 
mocarstw w sprawie kanału sueskiego. — Przesi­

lenie ministeryalne we Włoszech)
Odezwała się wreszcie i półurzędowa 

prasa rosyjska ze zdaniem swem o nowym 
gabinecie angielskim. Organ ministra 
Giersa poświęca osobny artykuł gabi­
netowi Salisburego a to co pisze, zbyt 
jest ważnem, iżby telegraf nie miał z 
treścią artykułu zapoznać świata polity­
cznego. Tylekroć wspominany „Journal 
Petersbourg“ występuje w roli mentora, 
daje rady i wskazówki szefowi nowego 
rządu; całość zaś tak jest dyplomatycznie 
ułożona, iżby nie drażniąc, zawierała 
wszystko, czego się urzędowa Rosya spo­
dziewa po pierwszym ministrze angiel­
skim. Na wstępie wspomina organ ministe- 
ryalny z uznaniem o polityce Gladstona a 
dalej przypuszcza, że i jego następca 
skłonnym jest do liczenia się z stosunkami, 
które konieczność wytworzyła. „Rosya- 
nie — pisze „Journal“ — nie zapomną 
o tern nigdy, że Gladstone nie podzielał, jak 
inni, uprzedzenia względem Rosyi; jedyny 
zarzut, jakiby mu zrobić można, polega 
na tem, że idei imperializmu zbyt wiele 
poświęcał ofiar pod względem angielskiej 
polityki kolonialnej. Anglia powinna na 
tóm polu powziąć postanowienie; współ­
zawodnicy Anglii chcą także nowe zdo­
być terytorya i podtrzymują swe preten- 
sye do tego, co im się wedle ich zdania 
należy; świat jest dla wszystkich dość 
wielki. Co się tyczy nowego rządu, to 
zdaje się on, jakkolwiek składa się z 
członków dawnego gabinetu Beaconsfielda, 
być skłonnym do liczenia się z stosun­
kami , które konieczność wytworzyła. 
Zresztą i zdrowy rozum ludzki wskazuje 
takie postępowanie. Lord Salisbury od­
biera jakoby spuściznę po swym poprze­
dniku. Drogę, na jaką wejść należy, 
przepisuje naturalny rozwój historyczny. 
Naczelnik nowego rządu czuje za nadto 
głęboko swą odpowiedzialność, zna zbyt 
dobrze Europę, iżby nie miał działania 
swego zastosować do istniejących konie­
czności. Sytuacya, w jakiej się znajdują 
różne narody, wywiera nacisk i normuje 
ich zobopólue stosunki. To też Rosya 
patrzy ze stanowiska swych interesów, 
i swej pojednawczej polityki ze spokojem 
na objęcie nowego ministerstwa w Anglii“.

Organ p. Giersa daje wyraźnie do 
zrozumienia nowemu gabinetowi angiel­
skiemu, że jedynie na podstawie spisanej, 
ale dotąd nieratyfikowanej ugody gotow 
jest rząd rosyjski uregulować kwestyą 
afgańską, inaczej chwyci za oręż, żeby 
dokonać tego, co rozpoczął jenerał Ko­
marów nad rzeką Kuszk a co poszło w 
odwłokę, wskutek ustępstw, jakie po­
czynił Rosyi Gladstone. Sytuacya o tyle 
więc jest jasną i zadanie nowego rządu 
angielskiego o tyle uproszczone, że margra­
bia Salisbury zna teraz zamiary Rosyi i od­
powiednio do nich będzie musiał również 
zaapelować do broni, jeżeliby choć jotę 
cliciał zmienić w dawniejszym układzie i 
wymódz na przeciwniku nowe koncesye. 
Czego nie wypadało wypowiedzieć dzien­
nikowi ministeryalnemu, to uzupełniają 
rzekomo niezależne organa rosyjskie. 
Wszystkie nieledwie gazety robią to 
przypuszczenie, że Anglia pod nowym 
rządem gotowa zawrzeć przymierze z Tur- 
cyą. Czyż są jakie powody do tego przy­
puszczenia ? Zdaniem naszem powody te 
istnieją rzeczywiście. Jak nad Tybrem 
wywołał upadek liberalnego gabinetu an­

gielskiego ogólne przygnębienie, tak w 
Carogrodzie powitano upadek Gladstona 
jako rodzaj zadośćuczynienia wymierzo­
nego wrogom padyszacha przez nemezis 
dziejową. Radości tej nie tai wcale 
prasa turecka,' a opinia publiczna upa­
truje w Gladstonie głównego sprawcę 
wszystkich klęsk i kłopotów, jakie prze­
było państwo ottomańskie, i jest przeko­
naną, że zachowawczy gabinet Salisbure­
go postawi sobie za zadanie trzymać się 
w stosunku do Turcyi tradycyi Beacons­
fielda. Ten zbyt wygórowany optymizm 
turecki usiłuje rozwiać prasa rosyjska; 
i tak prawie jednogłośnie odzywa się ona do 
mężów stanu tureckich: „Bielmo zasłania 
oczy wasze, czyż nie widzicie, że po­
myślne warunki dawnego położenia An­
glii w świecie znikają obecnie pod naci­
skiem przyczyn tak potężnych, że nie da­
dzą się one usunąć za pomocą komhina- 
cyi gabinetowych. Czyż nie rozumiecie 
tego, że silne przymierze Europy central­
nej żąda teraz od wszelkich spółek poli­
tycznych zdawania sobie sprawy z obe­
cnego położenia i rozważenia tego, że taż 
Europa ma prawo kontroli nad wszełkie- 
mi protektoratami. Czyż Turcya może się 
czegośkolwiek spodziewać od teraźniejszej 
Anglii, idącej pod kierunkiem cezaryzmu ? 
Ażeby nie błąkać się we mgle ogólników, 
chociażby nawet zupełnie usprawiedliwio­
nych dziejami lat ostatnich, przypomnijmy 
niedawny epizod z misyą Fehmi baszy. 
Dla czego handel o Egipt z równoważni­
kiem Dardanellów nie przyszedł do skut­
ku, pomimo gorącego pragnienia stron 
obu ? Kto zmusił Portę do polegania na 
omówieniach przy ratyfikacyi konwencyi 
z dnia 17 marca? Na czem się ona 
opierała, doprowadzając swoim uporem 
do znanego ultimatum z dwudniowym ter­
minem ? Cóż jej teraz dadzą ludzie zmu­
szeni do bronienia tego, có sami posia­
dają, gdyby powzięli niedorzeczne posta­
nowienie ryzykowania wszystkiego, byle­
by nie wyrzec się nadal roli dozórczyni 
przy łożu chorego, kiedy już spadek zo­
stał odebrany za jego życia ? Cóż teraz 
może przynieść Turcyi przymierze z An­
glią, kiedy od Berlina zależnym jest cień 
władztwa Osmanów w Europie, a całość 
Carogrodu jest tak samo kwestyą natury 
międzynarodowej, jak i neutralność kanału 
suezkiego, albo modus vivendi w Egipcie. 
Nie! Beaconsfield umarł, a historya rzu­
ciła w jego mogiłę dekoracyjne sukcesa 
Anglii, a Turcya tak samo, jak i inni 
wazale tego rycerza, musi szukać innej, 
więcej realnej przyjaźni.“

Temi słowy odzywa się „Petersbur- 
skija Wiedomosti“ do Turcyi, uzupełnia­
jąc główną myśl zawartą w wystąpieniu 
„Journal de St. Petersbourg“ a zagradza­
jąc drogę lordowi Salisburemu ku Turcyi, 
dają mu do poznania, że gdyby zaniechał 
nieprzyjaznej dla Turcyi polityki Glad- 
stona i chciał zainaugurować system po­
lityczny dawnych ambasadorów angiel­
skich w Carogrodzie, takiego naprzykład 
lorda Redclifa, to Rosya na to nie ze­
zwoli i wojna będzie gotowa. Tak tedy 
ze wszystkich stron osadza Rosya Salis­
burego; „Peters Wied.“ grożą mu rozpra­
wą orężną; „Journal de St. Peters“ prze­
pisuje mu marszrutę polityczną w sprawie 
wschodniej. Politycy rosyjscy przy tern 
aroganckiem występowaniu w obec no­
wego rządu angielskiego liczą widocznie 
na „tradycyjnego“ sprzymierzeńca Rosyi, 
Niemcy. Dowodzą tego wywody „Peters. 
Wied.“ a i „Journal de St. Petersbourg“ 
schlebia kierownikowi polityki niemieckiej, 
wtrącając w swój artykuł kwestyą kolo­
nialną i prawiąc, że świat jest tak wielki, 
że i Niemcy znaleść w nim mogą nowe 
nabytki terytoryalne. Czy książę Bis­
marck odpowie tym nadziejom rosyjskim, 
czy nie zechce zrobić nowej a niespodzie­
wanej ewolucyi, trudno przesądzać, choć 
z drugiej strony dzisiejsze położenie poli­
tyczne, stworzone zmianą rządu w Anglii, 
otwiera pole do różnych domysłów. Toć 
jeszcze w tych dniach pojawiła się w Ber­
linie nowa kombinacya, rozprowadzona 
długo i szeroko W znanej czytelnikom na­
szym korespondencyi „Koeinische Volks 
Ztg“, której autor kruszy kopią za przy­
mierzem niemiecko-angielskiem.

Rosya, jak zawsze, tak i teraz, na 
samym wstępie tworzącego się nowego 
rządu w Anglii, wydobyła na jaw roz­
maite kwestye półwyspu bałkańskiego, i 
to, jak się samo przez się rozumie, nie 
w drodze dyplomatycznej, ino w sposób 
sobie właściwy, w drodze intryg i burze­
nia umysłów wśród ludności słowiańskiej. 
Już przed tygodniem poczęły po prasie 
europejskiej krążyć pogłoski o tworzących 
się bandach zbrojnych w Bułgaryi, które,

jak dziś donosi „Pol/Corr.,“ wkroczyły 
do Macedonii i tamże dopóty grasowały, 
dopóki ich nie rozbiło wojsko tureckie. 
Jedną z tych band zi ‘osły prawie zupeł­
nie patrole tureckie, druga została wy­
parta do Bułgaryi, tiAŚcia zaś umknęła 
w kierunku Maleszu. Ci bryganci — tak 
ich nazywa ostrożnie „Pol. Corr,,“ mieli 
zamiar dotrzeć aż do okolic Monastyru, 
zniszczyć ogniem wsie i zniewolić ludność 
bądź do powstania, bądź do wyemigrowa­
nia, „Koeln. Ztg.“ opowiada znów o napa­
dzie innej jakiejś bandy zbrojnej na twier­
dzę Kustendże, w której stało załogą 
1000 żołnierza tureckiego. Bandą tą, li­
czącą około 150 żołnierzy, dowodził jakiś 
kapitan rosyjski. Twierdzy wprawdzie 
nie zdobyła banda, ale wtargnęła do mia­
sta i zabrała z magazynu broni 100 flint. 
Turcy obstawili granicę i ścigają na­
pastników. Grasowaniu tych band nie 
zaprzecza wcale prasa krajowa. Wycho­
dzący w Zofii dziennik bułgarski: „Mace­
dończyk,“ pisze, że niedawno temu „dwa 
oddziały bułgarskie“ miały krwawą rozpra­
wę z regularnem wojskiem, liczącem 750 
nizamów i takąż sarnę liczbę baszibożu- 
ków. Bitwa miała trwać 8 godzin a 
Turków poledz około 400. Ta przesada 
ma wiclocznie rozpalić jeszcze bardziej 
wyobraźnią Słowian bałkańskich. Mętne 
i przesadne te wiadomości znajdują go­
ścinę i w prasie rosyjskiej; w jakim celu, 
nie trudno odgadnąć. „Władze tureckie — 
pisze Kijewlanin — dementują pojawienie 
się zbrojnych band w wschodniej Rumelii; 
mimo to jest faktem, że pomiędzy nimi 
a Turkami przyszło do starcia w górach 
Rodope. Agitacya komitetów bułgarskich 
wywiera silny wpływ na słowiańską lud­
ność półwyspu bałkańskiego i myśl o mo- 
żliwem nowem powstaniu przeciw Turkom, 
zaczyna przybierać charakter Aanicezności. 
W wielu miejscowościach panuje przeko­
nanie, że pod jesień na całym półwyspie 
wybuchnie ruch pod kierownictwem Ro­
syi i przy milczącym współudziale Eu­
ropy, która w tern widzi jedyny sposób 
zniewolenia Porty do wykonania wszy­
stkich postanowień kongresu berlińskie­
go.“ „Kijewlanin“ wyśpiewuje w swej nai­
wności, że agitacye komitetów bułgar­
skich istnieją. To wrzenie umysłów 
na półwyspie bałkańskim ma pokazać 
Turcyi i Anglii, że Rosya posiada za­
wsze w ręku doskonałą broń, za pomocą 
której potrafi ją skłonić do swych planów 
i widoków.

Wracając do bieżących spraw, o któ­
rych wspominają dzisiejsze dalsze donie­
sienia telegraficzne, zapisujemy, że wa­
żny urząd podsekretarza stanu w angiel- 
skiem ministerstwie objął nie Bourke, 
jeno sir M. W. Ridley. Lord Harris 
zamianowany został podsekretarzem dla 
Indyi, lord Dunraven podsekratarzem dla 
kolonii.

Minister spraw zagranicznych w ga­
binecie p. Brissona, p. Freycinent, za­
warłszy traktat pokojowy z Chinami, 
nie myśli widocznie spocząć na tanim ko­
sztem zdobytych laurach. Wojska fran­
cuskie z Tonkinu mają popłynąć do Ma­
dagaskaru, ażeby wzmocnić tamtejszy 
kontyngens i rozpocząć walkę z oporny­
mi Hovasami. Podobno i sprawa maro­
kańska ma być teraz forsowaną. Tak 
przynajmniej podejrzywają Ereycineta 
dzienniki angielskie, donosząc, że Fran­
cuzi zagarnąwszy Algier i Tunis, myślą 
teraz na seryo o zabezpieczeniu przewagi 
swej w cesarstwie marokkańskiem. Czy p. 
Ereycinet o tern rzeczywiście myśli, tru­
dno wiedzieć, za to pewnem jest, że nie 
popuści on? ze swej ręki sprawy kanału 
suezkiego. Wysłał on do mocarstw okól­
nik, w którym daje pogląd na prace 
komisyi suezkiej i wzywa gabinety do 
wymiany zdań celem usunięcia trudności, 
których nie zdołała pokonać komisya.

Przesilenie ministeryalne we Włoszech 
trwa w całój sile. Depretis nie może 
sobie dobrać kolegi, któryby po Manci- 
nim zdołał, lub odważył się prowadzić 
politykę zagraniczną. Tekę po Manci- 
nim miał objąć senator Cadorna — tak 
początkowo donoszono; wiadomości tej 
zaprzecza większa część czwartkowych 
dzienników rzymskich i pisze, że w spra­
wie tej nie nastąpiła dotąd decyżya.

Jnbilcnsz św.-mctodyjski.

Wielkopolanie z Galicya- 
nami staną razem w We- 
lehradzie-, pogłoski o zakazach, 
chorobach i odroczeniu pielgrzymki są 
fałszywe.

Komitet welehradzko - krakowski 
przesyła nam łaskawie następujący te­
legram :

Kraków, dnia 27 czerw­
ca, godz. 10 zrana.

Jedziemy 3 lipca, w Hra- 
dyszezn staniemy i lipca o 
godz. 6 i pół rano, ztamtąd 
razem z Wami wyruszymy 
do Welehradu.

Komitet welehradzki.
Dzięki Bogu, że sprawa tak po­

myślny obrót wzięła.

W sprawie wydalania.

Z L i g n i c y donoszą do „Gazety 
Tor.

Pomiędzy wydalonymi w tych dniach wy­
chodźcami z Polski znajduje się rękawicznik, 
który tu mieszka od lat 14, jednakowoż nie 
posiada naturalizacyi. Ożenił on się w oko­
licy Lignicy, dzieci posyłał do tutejszej szkoły 
i nie myślał nawet o tem, że będzie musiał 
kiedyś opuszczać Lignicę.

Z Łasina, miasteczka w powiecie 
grudziądzkim donoszą do „Danzig. Ztg.,“ 
że tamtejszy rabin żydowski, który przed 
10 laty do tego miasteczka został spro­
wadzony i starał się o naturalizacyą, a 
nawet już żądane przez władze papiery 
dostawił, ma być również wydalony. „Nie 
pozostaje mu nic innego — pisze dalej 
„Dauz. Ztg.“ — jak opuścić żonę i dzie­
ci szukać szczęścia w Anglii lub Ame­
ryce. Takie wypadki są pożałowania 
godne. Aby religijnym potrzebom za­
dość uczynić, zniewolone są mniejsze 
gminy żydowskie przywoływać rabinów 
z Królestwa Polskiego, gdyż w Prusiech 
nie ma, lub jest bardzo mało zakładów 
naukowych dla żydowskich rabinów. Tem 
więcej należy postępować w takich ra­
zach z oględnością.“

Praktyka „postępowa.“

Nasi „najserdeczniejsi“ czyhają na 
każdą sposobność, aby przypiąć łatkę Po­
lakom łub katolikom, aby narodowość i 
religią naszę zohydzić, Stolicę św. w fał­
szywym przedstawić świetle.

I tak np. dzisiejsza „Posener Ztg.“ 
donosi pod rubryką Włoch co na­
stępuje :

„Ein beim Vatican accreditirter 
Gesandter ist wegen Ealschspielens 
in einem aristocratischen Club ent­
larvt worden.“

Z dalszego toku artykułu pokazuje 
się najwyraźniej, że tu mowa o pośle 
brazylijskim, p. Oallado, uwierzytelnionym 
przy Kwirynale a nie przy Watykanie. 
Jegomość ten wygrywał ogromne sumy, 
co spowodowało jego partnerów do uwa­
żniejszej obserwacyi, przy czem stwier­
dzono, że p. Callado przy grze w karty 
oszukuje. Wzięto go ad coram, zobowią­
zano do opuszczenia Rzymu, a gdy tego 
nie uczynił, gdy nawet cisnął się na 
obiad dworski, uwiadomiono o tem króla 
Humberta, który niezwłocznie postarał się 
o usunięcie tego jegomości.

To wszystko czytamy w „Po^. Ztg“, 
a mimo to pismo postępowe nie zawahało 
się położyć na czele swego artykułu na­
główka, że to poseł przy Watykanie!

Być może, iż „Posener Ztg“ wytłu­
maczy się błędem drukarskim, jeżeli w 
ogóle fałsz ten sprostuje — bądź jak bądź 
pomięszanie Watykanu z kwirynałem dzi­
wnie jakoś uderza w tem miejscu.

Byle zohydzać!

Studya teologiczne.

Jedną z najdotkliwszych klęsk i naj­
smutniejszych następstw walki kulturnej 
będzie niezawodnie brak duchowieństwa, 
który jest niechybnym skutkiem zam­
knięcia seminaryów duchownych w dye- 
cezyach katolickich w granicach państwa 
pruskiego.

Starodawne nasze kolegium Lubrań- 
skich, w którem kształcił się Klemens 
Janicki, w którem uczyli głośnego imie­
nia profesorzy, a które w ostatnich dzie­
siątkach lat swego istnienia pod świa­
tłym kierunkiem swych regensów i pro­
fesorów do najpiękniejszych uprawniało 
nadziei — dalej seminaryum gnieźnień­
skie, mające piękną przeszłość jako naj­

starsza wyższa szkoła w Polsce całój — 
zostały zamknięte; ten sam los spotkał 
5 innych seminaryów, w których wykła­
dano nauki filozoficzne i teologiczne.

Byto to następstwem ustawy z dnia 11 
maja 1873, która zobowiązywała kandy­
datów teologii św. do składania egzami­
nu państwowego po trzechletnich studyach, 
odbytych na wszechnicach niemieckich, 
lub w semiuaryacli przez rząd uznanych. 
Niezbędnym warunkiem tego uznania było 
przyjęcie uciążliwego nadzoru państwo­
wego, i udzielenie rządowi prawa gospo­
darowania w tych seminaryach nie tylko 
co do wykładu filozofii, literatury i histo- 
ryi, ale także i co do nauk teologicznych, 
oraz do wewnętrznego urządzenia zakła­
du, religijnych ćwiczeń itp.

Kościół nie mógł żadną miarą zgodzić 
się ani na egzamin, ani na mięszanie się 
rządu do prowadzenia seminaryów, na­
leżących bezwarunkowo, wyłącznie pod 
nadzór i zarząd Biskupa, — a rząd na­
trafiwszy na tak stanowczy opór, nie wa­
hał się zamknąć tych ognisk nauki, w7 
których studya teologiczne, historyczne 
i filozoficzne ożywionem biły tętnem.

Kandydaci stanu duchownego odby­
wali po zamknięciu seminaryów studya 
swe w Rzymie, Inszpruku, w Bawaryi 
(Wyrcburg, Eichstaedt), albo też na 
wszechnicach we Wrocławiu, w Bonn, 
Fryburgu, Tubindze, w akademii mona­
sterskiej, w lyceum Hozyusza; jak wia­
domo, rząd odmówił następnie dyspensy 
tym neopreshyterom, którzy studya swe 
przeważnie, albo wyłącznie w Rzymie i 
w Inszpruku odbyli.

Tak Papież, jak i Biskupi od samego 
początku aż do dnia dzisiejszego stale 
powtarzają, że co do wychowania mło­
dzieży duchownej nie mogą pozwolić i 
nigdy nie pozwolą na to, aby państwo, i 
to jeszcze protestanckie, narzucało Ko­
ściołowi przepisy, — i przyjęcie urzędu du­
chownego od owych przepisów i warun­
ków zależnóm czyniło. Byłoby to pogwał­
ceniem kardynalnych praw Kościoła.

To spowodowało rząd pruski do zmo­
dyfikowania swych pierwszych pretensyi; 
to też w noweli z dnia 31 maja 1883 
odstąpił od żądania egzaminów państwo­
wych, kładąc w miejsce tego przepis, iż 
kandydaci stanu duchownego winni przez 
czas studyów teologicznych na wszechnicy, 
lub w uznanem przez państwo semiua- 
ryum słuchać pilnie prelękcyi z literatury 
niemieckiej, historyi powszechnój i filozofii.

Mimo że i ten przepis wkracza w dzie­
dzinę władzy kościelnej, to jednakże już 
mniej wdziera się w jej prawa istotne, 
i Kościół na drodze zohopólnych układów 
zgodziłby się może na te żądania po pe­
wnej modyfikacyi.

Dotychczas jednakże Stolica św. nie 
przyjęła urzędownie tych żądań pruskich, 
a na dyspensacyą od przepisów ustawy 
z dnia 11 maja 1873 tylko jednorazowo 
się zgodziła.

Niejakieś zdziwienie wywołało przeto 
rozporządzenie konsystorza paderbornskiej 
dyecezyi, który pod dniem 17 b. m. wy­
słał do proboszczów dyecezyi paderborn­
skiej następujący okólnik:

„Wzywamy niniejszem księży proboszczów 
i duchowieństwo w dusz pasterstwie pomo­
cniczo zajęte, aby młodzieńcom z ich parafii 
pochodzącym, którzy zamierzają się poświęcić 
stanowi duchownemu i albo już studyują teo­
logią, albo też po złożeniu egzaminu abitu- 
ryenckiego z nowym semestrem studya tę roz­
począć pragną, — oświadczyli i przypomnieli, 
że dopóki tutejszy biskupi zakład filozoficzno- 
teologiczny nie zostanie otwarty, — co, jak 
tuszymy, niezadługo nastąpić może — przed 
wstąpieniem do seminaryum duchownego po­
winni przez 6 semestrów na wszechnicach nie­
mieckich, albo zrównanej z niemi akademii 
monasterskiej i lyceum w Eichstaedt — słu­
chać przepisanych filozoficznych i teologicznych 
nauk z wszelką pilnością, i że przez dwa pierwsze 
półrocza, które głównie na filozofią obrócić po­
winni, mają także słuchać jednej lub drugiej 
prelekcyi teologicznej, oraz prelekcyi z dzie­
dziny historyi i literatury niemieckiej.

Aby później stwierdzić można, iż studenci 
prelekcyi tych z pilnością słuchali, powinni na 
końcu każdego półrocza oprócz zwyczajnych 
testatów uprosić pp. docentów o osobne po­
świadczenie, iż tych prelekcyi z pilnością 
słuchali....

Księża proboszcze i pomocniczy dusz pa­
sterze zechcą kandydatom stanu duchownego 
przedłożyć powyższe rozporządzenie nie tylko 
w roku bieżącym, ale także i w następnych, 
ilekroć się do tego nadarzy sposobność, a nad­
to zająć się w duchu miłości aspirantami sta­
nu duchownego radą i czynem, oraz starać 
się według sił o to, aby mianowicie w dzi-



siejszyrh trudnych czasach pozyskać dzielnych 
J godnych pracowników dla winnicy Pańskiej....

Paderborn, 17 czerwca 1885.
Jeneraluy wikaryat biskupi."

Rozporządzenie to, którego treść myl­
na doszła do wiadomości publicznej przed 
kilku dniami, wywołało pewną sensacyą, 
oraz dało powód do różuych domysłów i 
dociekań.

Zamieszczone w dwóch miejscach 
kropki dały powód do zapytania, czy 
opuszczone ustępy nie zawierają może 
dalszych ustępstw lub wyraźniejszego 
uznania noweli z dnia 31 maja 1883; 
zapytują dalój, jak długo ma trwać owe 
prowizoryum, — dla czego pomiuięto ly- 
ceum Hozyanum, — itd. itd.

My w okólniku paderbornskim nie wi­
dzimy nic tak nadzwyczajnego; nie jest 
on ani uznaniem ustaw majowych, ani 
zgadzaniem się na nowelę z dnia 31 
maja 1883, lecz jest po prostu przezor­
nym rozporządzeniem władzy hiskupiój, 
która, nie chcąc później dopraszać się o 
dyspensy niedozwolone zresztą chwilowe, 
zależne od kaprysów ministeryalnych, 
z góry żąda od kandydatów św. teologii, 
aby podczas studyów teologicznych po­
święcili dwa pierwsze semestra przewa­
żnie studyom filozoficznym, a obok tego 
pilnie słuchali wykładów z dziedziny hi- 
storyi, filozofii i literatury.

Takie rozporządzeuie, zwłaszcza po 
porozumieniu się ze Stolicą św., może 
wydawać każdy Biskup z osobna; puhli- 
kacya zaś rozporządzenia tego tern mniój 
zadziwia, że studenci teologii po uniwer­
sytetach już od pewnego czasu naukom 
owym się poświęcali.

Okólnik ten nie dotyka w niczem de­
cyzji Stolicy św., która na drodze dy­
plomatycznej od dawna już układa się z 
rządem pruskim o niodyfikacyą przepisów 
majowych.

Ktokolwiek pragnie się poświęcić sta­
nowi duchownemu i wybiera się na stu- 
dya teologiczne, wie zapewne, lub łatwo 
się dowie, od kogo ma zasięgnąć infor- 
macyi co do kierunku i zakresu studyów 
swoich.

list .’pasterski Biskupów austrjackicii.
Katolicki dziennik wiedeński „Vater­

land“ ogłasza wspóluy list pasterski 
wszystkich Biskupów przedlitawskich, 
którzy od 12 lutego do 2 marca b. r. 
zgromadzeni byli w Wiedniu. Punkt 1 
mówi o bezwyznaniowości i przestrzega 
przed jednako wem ocenianiem wszystkich 
religii, albowiem takie równouprawnianie 
wyznań jest dowodem iudyferentyzmu re­
ligijnego ; punkt 2 mówi o praktycznym 
materyalizmie; punkt 3 o zaniedbywaniu 
łask i środków wiodących do zbawienia; 
punkt 4 o profanowaniu niedziel i świąt; 
punkt 5 o sporach narodowościowych. 
Biskupi przestrzegają przed waśniami na- 
rodowościowemi, albowiem wszystkie na­
rody są tylko rodzeństwem w jednej wiel­
kiej rodzinie Bożej. Punkt 6 dotyczy 
tajemnego związku wolnomularskiego; 
punkt 7 mówi o prasie. Biskupi oświad­
czają, że złe gazety są zatrutą studnią, 
że clirześcianie nie powinni kupować, ani 
czytać żadnych dzienników, które są re­
dagowane przez żydów, lub innowierców, 
lecz powinni popierać jak najmocniej pra­
sę katolicką. Punkt 8 mówi o życiu fa- 
milijnem i chrześciańskiem wychowaniu 
dzieci.

Na liście tym podpisani są następu-

PKZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 144.) 

ROZDZIAŁ II.
Nastała cisza, ale wkrótce w przy­

ległych haszczach zaczęło coś łopotać, 
jakoby dziki szły, jednakże łopot ów, im 
był bliższy, tóm stawał się wolniejszy. 
Potem znów nastała cisza.

— Hu ich tam jest? — spytał 
Kmicic.

— Będzie ze sześciu, a może i ośmiu, 
bom ich też nie mógł dobrze zliczyć — 
odparł Soroka.

— To dobra nasza ! Nie zdzierżą nam.
— Nie zdzierżą, panie pułkowniku, 

ale trzeba nam żywcem którego wziąć i 
przypiec, by drogę pokazał.

— Będzie na to czas. Pilnuj!
Zaledwie Kmicic wymówił: „pilnuj!“ 

gdy smuga białego dymu wykwitla z za­
rośli i rzekłbyś ptastwo zaszumiało po 
poblizkiej trawie, o jakie trzydzieści kro­
ków od chaty.

— Hufnalami z garłacza strzelono! — 
rzeki Kmicic — jeśli muszkietów nie 
mają, to nic nam nie uczynią, bo z gar- 
łaczy od zarośli nie doniesie.

Soroka, trzymając jedną dłonią mu­
szkiet oparty o kulbakę stojącego przed 
nim konia, drugą dłoń zwinął w kształcie 
trąbki koło ust i począł krzyczeć:

— A pokaźno się który z haszczów, 
wnet się nogami nakryjesz!

Nastała chwila ciszy, poczem w za­
roślach rozległ się groźny glos :

— Coście za jedni ? !

jący nasi książęta Kościoła: Issakowicz, 
Sembrątowicz, Dunajewski, Solecki, Gwia- 
zdoń. Suiegoń i inni.

W sprawie narodowości powiedziano 
w tem piśmie, co następuje:

Według chrześeiańskicli zapatrywań różne 
narodowości świata całego nie są niczem in- 
nem, jak równouprawnionemi członkami, sio­
strami i braćmi należącemi do jednej wielkiej 
rodziny Bożej. Kto tej prawdy nie nznaje, 
kto jej zaprzecza, choćby tylko praktycznie 
zachowaniem się swojem, kto miłość szczepu 
swego tak daleko posuwa, iż innych narodo­
wości nienawidzi lnb niemi pogardza, kto 
spory i waśnie pomiędzy niemi wszczyna; — 
kto w bliźnim swym nie widzi w pierwszej 
linii clirześcianina, krwią Zbawiciela odkupio­
nego, lecz po prostu narodowego przeciwnika, 
ten nie myśli ani też nie działa jako clirzc- 
ścianin, ponieważ narodowość stawia wyżej, 
uiż katolicyzm... Dla tego miarkujcie wasz 
zapal narodowy i wasze narodowe usiłowa­
nia, nie obrażajcie clirześciańskićj miłości. 
Wszyscy jesteście dziećmi jednego i tego sa­
mego Boga na niebie, i wspólnej Matki Ko­
ścioła. Wszakżeż wszyscy, choć w różnych 
językach, modlicie się do jednego Boga, 
wszyscy jesteście odkupieni przez tego samego 
Jeznsa Chrystusa, uświęceni przez tego sa­
mego Ducha św. Jeden Bóg, jedna wiara, 
jeden chrzest, jeden Pan, Ojciec wszystkich, 
jedno królestwo niebieski« dla wszystkich. 
W tój wzniosłój jedności różnico narodowe nie 
mają zbyt wybitnego znaczenia.

I dla czegóż, ukochani Synowie, nie mieli­
byście w naszej pięknćj Anstryi, w naszej 
wspólnćj ojczyźnie żyć obok siebie i ze sobą 
w zgodzie i jedności?

Dla czegóż mielibyście naszemu mo­
narsze, który z równem poświęceniem wszy­
stkie swe ludu miłuje, zwiększać troski i kło­
poty panowania przez waśnie i spory, zamiast 
według jego hasła „wspólncmi siłami“ utwier­
dzać szczęście kraju i każdego szczepu?!

Dla czegóż mielibyście narodowemi sporami 
i walkami zwiększać ciężar biskupich obowią­
zków, które dźwigać muszą wasi biskupi, dla 
czegóż mielibyście jeszcze więcój utrudniać ich 
i tak już trudne stanowisko?!

Dla tego — tak napominamy was kapłani 
i wierni — słowy Apostoła, pilnie starajcie 
się o to, abyście jedność ducha utrzy­
mali w węzłach pokoju.

Szczęśliwy kraj, gdzie Książęta Ko­
ścioła w ten sposób o usiłowaniach mo­
narchy i rządów jego wyrażać się mogą.

My niestety nie możemy tego w na­
szych stosunkach powiedzieć. My, których 
narodowość na nieustanne skazana jest na 
zaczepki, napaści, a nawet na sarnę za­
gładę, my ostro i twardo stać musimy 
w jej obronie, bo zastawiając się za nią, 
bronimy zarazem wiary naszej świętej. 
Nie jesteśmy wrogamj innych narodowo­
ści, życzymy im swobodnego rozwoju — 
ale tego samego mamy prawo żądać dla 
własnej — i od tych żądań nigdy nie 
odstąpimy. _______________

Korespondencje Kuryera Pozn.
Kraliów, 24 czerwca.

(Pielgrzymka welehradzka. — Towarzystwo wza­
jemnych ubezpieczeń. — Portyfikowanie Krakowa. 
Szkoła artystycznego przemysłu. — Król kurkowy/

(□) Najświeższą wciągu dnia dzisiej­
szego do Krakowa nadeszłą wiadomością, 
obudzającą tu domysły różnego rodzaju, 
jest, że pielgrzymka, wybierająca się z 
Pragi do Welehradu, zakazaną została 
przez władze miejscowe. Za powód za­
kazu podano szerzące się w okolicy We-

— Lepsi od tych, co po traktach 
grasują!

— Jakiem prawem naszliście naszę 
siedzibę ?

— Zbój o prawo pyta! Nauczy was 
kat prawa, idźcie do kata !

— Wykurzymy was ztąd, jak jaźwców!
— A chodź ! Patrz jeno, byś się tym 

dymem sam nie zadławił!
Głos w zaroślach zamilkł, widocznie 

napastnicy poczęli się naradzać; tymcza­
sem Soroka szepnął do Kmicica:

— Trzeba tu będzie którego zwabić i 
związać ; będziem mieć i zakładnika i prze­
wodnika.

— Ba ! — rzekł Kmicic — jeżeli któ­
ry przyjdzie, to na parol.

— Ze zbójami godzi się i na parol 
nie zważać.

— Lepiej nie dać! — rzekł Kmicic.
W tem pytania nowe zabrzmiały od 

strony zarośli :
— Czego tu chcecie ?
Tu sam Kmicic zabrał głos :
— Jakeśmy przyjechali, takbyśroy i 

pojechali, gdybyś politykę kpie znał i od 
garłacza nie zaczynał!

—- Nie osiedzisz się tu, wieczorem 
przyjdzie nas sto koni.

— Przed wieczorem przyjdzie dwie­
ście dragonów, a bagna cię nie obronią, 
bo są tam tacy,’ którzy przejadą, jako i 
myśmy przejechali.

— Toście wy żołnierze ?,
— Juści nie zbóje.
— Z pod jakiej chorągwi ?
— A cóżeś to hetman? Nie tobie 

się będziem sprawiali.
— Po staremu, wilcy tu was ogryzą!
— A was kruki zdziobią!
— Gadajcie, czego chcecie, do stu 

djabłów!... Po coście do naszej chaty 
wleźli ?

— A chodźno sam! Nie będziesz z 
haszczów gardła darł! Bliżej! Bliżej!

— Na parol?

lehradu choroby epidemiczne. O tych cho­
robach krążyły tu już poprzednio różne 
wieści, którym jednak ostatecznie zaprze­
czono, z zapewnieniem, że panują wpra.- 
wdzie tu i owdzie choroby zaliczone do 
epidemicznych, przebieg ich jednak łago­
dny i pojawianie się więcej sporadyczne 
nie mieszczą w sobie nic zastraszającego. 
Teraz raptem groźność niebezpieczeństwa 
wzrosła w oczach władz praskich. Kto 
wie, czy przykład ten bolesny nie pocią­
gnie za sobą dalszych podobnych zarzą­
dzeń policyjnych.

Dnia 22 hm. odbyło się tu ogólne 
zgromadzenie członków Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń. Instytucya ta roz­
wija się normaluie i wzrasta coraz bar- 
dziśj, nabierając z roku na rok coraz 
większej potęgi finansowej. Przytoczenie 
kilku liczb wydatniejszych stwierdzi to 
najwymowniej. Fundusz rezerwowy naj- 
pomyślniój rozwijającego się działu oguio- 
wego wynosi już obecnie 1,773,529 złr., 
działu gradowego 298,909 złr. działu ubez­
pieczeń na życie 324,765; razem więc 
2,397,203 zlr. Wartość ubezpieczonych 
przedmiotów wynosiła w roku ostatnim 
w samym dziale oguiowym 302,874,838 
zlr., zaliczka zebrana 2,666,210 złr. Po­
myślność operacy/ w tym roku wyraża 
się cyfrą zwrotu, wynoszączego 33 prc. 
w stósunku do zaliczki.

Wyższość zasady wzajemności w ubez­
pieczeniach i wynikająca dla kraju ko­
rzyść, że się obywatele w zagranicznych 
Towarzystwach akcyjnych nie zabezpie­
czają, da się już liczbowo pochwycie. Za­
liczki pobierane w dziale oguiowym są 
mniej więcój w wysokości premii Towa­
rzystw akcyjnych. Zwrot, jaki zapłaciło 
Towarzystwo krakowskie w ostatnim 
dziesięcioletnim okresie, wynosi: 4,412,304 
Jest to suma, któraby w samym dziale 
ogniowym była wyszła bezpowrotnie z 
kraju za granicę. A zebra! się oprócz 
tego jeszcze fundusz rezerwowy, wyno­
szący, jak już wzmiankowaliśmy, 1,773,529 
złr., który służy krajowi na różnych po­
lach gospodarki społecznój, niemuiej wa­
żnych od ubezpieczeń.

Drugie dwa działy gradowy i życiowy 
rozwijają się z samej natury rzeczy mniej 
potężnie, ale zawsze normalnie. Ubezpie­
czenia na życie nie weszły jeszcze wzwy- 
czaj krajowy i nie stanowią dotąd u nas 
jeszcze stałego rodzaju oszczędności w tym 
kierunku umieszczanych, ale mimo tego 
sprawozdania lat ostatnich wykazują 
wzrost stały.

Połączone z Towarzystwem wzajem­
nych ubezpieczeń i pod jego zarządem 
zostające Towarzystwo wzajemnego kre­
dytu przyczynia się znów głównie do zni­
żenia stopy procentowej. W ciągu 10 
lat istnienia swego ekontowało ono za 62 
miliony weksli swych członków po naj­
wyższej możliwej stopie procentowej, mo­
żna sobie więc obliczyć jakiej mniej wię­
cej zapobiegło lichwie w kotach rolniczych, 
dla których jako mających najmniej kre­
dytu osobistego głównie jest założonem.

Do tycli pomyślnych rezultatów i roz­
rostu tej najpotężniejszej instytucyi finan­
sowej galicyjskiej przyczynił się głównie 
wzorowy zarząd, w którym przez długi 
szereg lat odznaczali się głównie ś. p. 
Henryk lir. Wodzicki i Henryk Kieszko- 
wski. Obecny skład zarządu, o którym 
już donosiliśmy, a w którym Kieszkowski 
pozostał jako dyrektor techniczny, daje 
wszelkie gwaraneye, że instytucya ta i 
nadal równie stale i pomyślnie rozwijać 
się będzie.

— Parol dla rycerstwa, nie dla zbó­
jów. Chcesz, wierz — chcesz nie wierz!

— We dwóch można li?
— Można.
Po chwili z zarośli, odległych na sto 

kroków, wynurzyło się dwóch ludzi wyso­
kich i pleczystych. Jeden nieco pochylony, 
musiał być człekiem wiekowym, drugi 
szedł prosto, jeno szyję wyciągał ciekawie 
ku cliacie ; obaj mieli na sobie półkożu­
szki oszyte szarem suknem, jakie no­
siła pomniejsza szlachta, wysokie jałowi- 
cze buty i kapuzy futrzane, naciśnięte na 
oczy.

— Ki djabeł! — mrukną! Kmicic, 
przypatrując się pilnie dwom mężom.

— Panie pułkowniku — zawołał So­
roka — cud chyba, ale to nasi ludzi.

Tamci tymczasem zbliżyli się o kilka 
kroków, ale nie mogli rozpoznać stoją­
cych przy chacie, bo ich zakrywały 
konie.

Nagle Kmicic wysunął się naprzód.
Wszelako nadchodzący nie poznali go, 

bo twarz miał obwiązaną, wstrzymali się 
jednak i poczęli mierzyć go ciekawie i 
niespokojnie oczyma.

— A gdzie drugi syn, panie Kiemlicz? 
— spytał pan Andrzej — czy aby nie 
poległ ?

— Kto to ? jak to ? co ? kto mówi ? 
co ? — rzekł stary dziwnym, jakby prze­
straszonym głosem.

I stanął nieruchomie, otworzywszy 
szeroko usta i oczy; wtem syn, który, 
jako młodszy, miał wzrok bystrzejszy, ze­
rwał nagle czapkę z głowy.

— O dla Boga ! Jezu! ociec ! to pan 
pułkownik! — zakrzyknął.

— Jezu! o słodki Jezu! — zawtóro­
wał stary — to pan Kmicic!

I obaj stanęli w nieruchomej posta­
wie, w jakiej podkomendni witają swych 
naczelników, a na twarzach ich malo­
wały się równocześnie przestrach i zdu­
mienie.

— Ha! tacy synowie — rzekł, uśmie-

Feldmarszałek porucznik Beck, szef 
sztabu jeueralnego, przepędził kilka dni 
w Krakowie w celu zwiedzeuia wraz z 
kilku oficerami sztabowymi krakowskiego 
pasu fortyfikacyjnego. Po ukończeniu 
ostatniego fortu nad samą granicą polską, 
pas ten zamienił Kraków w fortecę pier­
wszego rzędu, otoczouą fortami, w obrę­
bie których umieścić się może w razie 
wojny wielki obóz wojskowy. Kraków 
ma teraz w obec granic ościennych zna­
czenie takie, jakie miało kiedyś fraucuz- 
kie miasto Metz nad granicą niemiecką.

Pisaliśmy już dawniój, że jedna z ko- 
misyi rady miejskiój zajmuje się gorliwie 
rozwojem miejscowego przemysłu a wy­
chodząc z przekonania, że przemysłowi 
naszemu zbywa w pierwszśj linii na do- 
kładnśm wykształceniu technicznem a mię­
dzy inuemi i na jasnem wyobrażeniu o 
artystycznych jego wymogach, postanowiła 
zacząć od założenia szkoły dla artysty­
cznego przemysłu. W tych dniach urzą­
dzono tu pierwszą wystawę prac uczniów 
i uczennic tój szkoły, zestającój pod kie­
rownictwem p. Barabasza. Rezultaty 
kursów dopiero dziewięciomiesięcznych 
w rysunkach i modelowauiu są bardzo za- 
dowalniającemi, w części nawet zadzi- 
wiającemi względną doskonałością, do ja- 
kiój w tak krótkim czasie doprowadzić 
można. Szczególną uwagę zwracało na 
siebie chlubne wywiązanie się niektórych 
uczniów z zadań kompozycyjnych, obu- 
dzających twórczość własnych pomysłów 
w młodych adeptach artystycznego prze­
mysłu.

Od tych spraw miejskich przejdźmy 
na zakończenie do tradycyjnego majestatu 
Krakowa, do króla kurkowego. Zwykła, 
coroczna uroczystość iustalacyi nowego 
króla kurkowego, zwycięzcy w trzytygo­
dniowym strzelaniu do kurka w ogrodzie 
bractwa strzeleckiego, odbyła się w nie­
dzielę z wielkim, jak zwykle, udziałem 
licznie zgromadzonój publiczności. Godność 
tę dzierżyć będzie przez rok bieżący 
p. Adam Milaszewski. Uroczystość za­
kończyła uczta w sali strzeleckiej, która 
się późno w noc przeciągnęła.

Z nad srraniey Iniyckl<y, 20 czerwca. 
(Nasi „Najserdeczniejsi.“ — Głosiciele miłości oj­

czyzny.)
Przed niedawnym czasem urządzono, 

jak wiadomo, w Dreźnie dla tamtejszych 
Czechów msze św. z dodatkowem nabo­
żeństwem w języku czeskim, co nie mało 
wywołało hałasu ze strony niechętnych 
wszystkiemu, co słowiańskie i katolickie.

Przed przeszło tygodniem doniesiono 
z Drezna „Köln. Ztg.,“ „ż e z powodu 
nacisku opinii publicznej na­
bożeństwo to będzie musiało 
być zanieclianem, chociaż nie 
ulega wątpliwości — przyznaje 
korespondent — że Biskup Bernert 
(budziszyński), urządzając to na­
bożeństwo, tylko potrzebę re­
ligijną miał na oku.“

Pozwalamy sobie stanowczo wątpić, 
aby zmiana na niekorzyść Czechów w tym 
względzie nastąpić mogła. Gdzie potrzeby 
religijne tego wymagają, tam się żaden 
Biskup katolicki od wypełnienia obo­
wiązku swego nie cofnie, choćby nacisk 
opinii publicznej jak najgłośniej tego wy­
magał. Na to mamy, chwała Bogu, nie 
mało dowodów. Wątpimy też, aby rząd 
saski zażądał zaprzestania chwalenia Bo­
ga w języku czeskim w granicach pań­
stwa saskiego; byłoby to o tyle niespra­

chając się pan Andrzej — to z garłacza 
mnie witacie?

Tu stary zerwał się i począł krzy­
czeć:

— A bywajcie tu wszyscy! By­
wajcie !

Z zarośli ukazało się jeszcze kilku 
ludzi, między którymi drugi syn starego 
i smolarz; wszyscy biegli na złamanie 
karku z gotowemi broniami, nie wiedzieli 
bowiem, co zaszło. Lecz stary znów za­
krzyknął :

— Do kolan, szelmy! do kolan! to 
pan Kmicic! Który tam kiep strzelił? 
dawaj go sam!

— Sameś ociec strzelił — odrzekł 
Kiemlicz.

— Lżesz! łżesz, jak pies!... Panie 
pułkowniku, kto mógł wiedzieć, że to 
wasza miłość w naszej sadybie! Dla 
Boga, oczom jeszcze nie wierzę!

— Jam jest we własnej osobie! —‘ 
rzekł Kmicic, wyciągając doń rękę.

— O Jezu! — odpowiedział stary — 
taki gość w boru. Oczom nie wierzę! 
Gzem my tu waszą miłość przyjmiemy?... 
Żeby my się spodziewali, żeby my wie­
dzieli !

Tu zwrócił się do synów:
— Ruszże się tam który bałwanie do 

lochu, miodu wynieść.
— Daj ociec klucz od kłódki — rzekł 

jeden z synów.
Stary począł szukać w pasie, a je­

dnocześnie spoglądał podejrzliwie na 
syna.

•— Klucz od kłódki?... Ale znają 
cię cyganie... więcej sam wypijesz, niż 
tu przyniesiesz. Co? sam pójdę... klu­
cza od kłódki mu się chce! Idźże jeno 
pnie odwalić, a otworzę i wyniosę 
je sam.

— To widzę loszek pod pniami masz 
ukryty, panie Kiemlicz? — rzekł pan 
Kmicic.

— Albo to można co utrzymać z ta­
kimi zbójami — odpowiedział stary,

wiedliwie, o ile nierozważnie w obeć 
faktu, że w Czechach 2 miliony Niemców, 
a pomiędzy nimi wielu Sasów, cieszy się 
najzupełniejszą swobodą religijną.

„Kto zaś, jak my Sasi — pisze dalej 
korespondent drezdeński — codziennie 
nasłuchać się musi krzyków boleści cze­
skich Niemców, i kto sam dozuał krzywd 
ze strony głupiej zarozumiałości (thörichte 
Anmassung) zatwardziałych Czechów, ten 
i na drobne znaki czasu baczyć musi.“

Nie ze wszystkiśm jasua uwaga osta­
tnia powyższego ustępu ma niezawoduie 
znaczyć, że kto patrzy na to, co się 
dzieje na rzecz języka czeskiego w Dre­
źnie, ten krzyczeć musi na „u a d u ż y- 
c i e ,“ jakie wynika z nowego urządzenia 
Biskupa Bemerta, chociaż nie ulega wąt­
pliwości, że zacny Biskup zapobiega rze­
czywiście potrzebie religijnój.

Dalój pisze z niesłychaną lo­
giką korespoudeut, „że zupełnie inną 
kwestyą jest pielęgnowanie języka weu- 
dyjskiego (w Saksouii). Wendyjska nauka 
szkolna i wendyjskie nabożeństwo w środ­
ku na wskroś niemieckiego kraju jest nie­
dorzecznością (!) po stuleciu zasad naro­
dowościowych (! ?). Tylko, że za nie­
dorzeczność tę odpowiadać winni pastorzy 
protestanccy, a nie rząd (saski). Wendyj­
skie posady pastorskie są najdonioślejsze; 
teologowie protestanccy uczą się więc po 
wendyjsku, aby je sobie zapewnić, i two­
rzą Koło, z którego nie mówiący po wen­
dyjsku teologowie bywają wykluczani. 
Pielęgnowanie wendyjskiego języka jest 
więc przedewszystkiem interesem ekono­
micznym i wcale nie wynika z potrzeb (?) 
Wendów; fakt zaś, że wendyjscy ducho­
wni mocno się skłaniają ku Rosyi, nie 
utraci nigdy w obec potęgi państwa nie­
mieckiego charakteru nieszkodliwego dzie­
ciństwa (Albernheit); przecież przez wen- 
dyzujące usiłowania swoje pozbawiają się 
oni największej cnoty wszecli czasów i 
ludów — miłości ojczyzny — i stają się 
przedstawicielami reakcyi kulturnój.“

Nie będziemy tu dowodzili braku lo­
giki powyższych twierdzeń i przekręcania 
rzeczywistego stanu rzeczy; wszystko to 
bowiem bije jasno w oczy; nie będziemy 
motywowali z tej samej przyczyny po­
błażliwości korespondenta dla „nieszkodli­
wego dzieciństwa,“ w jakie się bawią 
predykanci wendyjscy, podniesiemy tylko 
jedno słuszne i sprawiedliwe twierdzenie 
końcowego ustępu korespoudencyi drezdeń­
skiej, a mianowicie to, że jedną z naj­
piękniejszych cnót wszech czasów i 
Indów — jest miłość ojczyzny, i d o- 
damy, że nie tylko samiNiemcy 
maj ą ojczyznę.

Lwów, 25 czerwca.
[W sprawie pątników petersburskich. — Aticc 
Naumowicz. — Zaprzeczenie. — Ksiądz Biskup 

Stupnicki. — Begulacya rzek. — Proces.]
(a) Kiedy biedni Unici podlascy po­

dali za pośrednictwem Ojca św. prośbę 
do cara, iżby im wolno było wyznawać 
wiarę ka katolicką — wtenczas gazety 
rosyjskie wołały na gwałt, że to sprawa 
czysto wewnętrzna, że nie wolno nikomu 
mięszać się w sprawy wewnętrzne caratu 
rosyjskiego. — Kiedy zaś w Austryi wy­
taczają śledztwo pątnikom petersburskim 
— co przecież jest również sprawą we­
wnętrzną Austryi — te same gazety ro­
syjskie występują z obroną tych „obroń­
ców Rusinów w Galicyi.“ Stara to prak­
tyka organów moskiewskich. — Tym­
czasem tutaj śledztwo toczy się dalej. 
Atiec Naumowicz, który do Lwowa przy-

wskazując na synów. — Ojcaby zjedli... 
Jeszczeście tu! Idźcie pnie odwalić! 
Tak to słuchacie tego, który was 
spłodził?

Młodzi kopnęli się żywo za chatę ku 
kupom naciętych pni.

— Po staremu, jak widzę, z synami 
w niezgodzie? — pytał Kmicic.

— Ktoby z nimi był w zgodzie... Bić 
to umieją, zdobycz brać umieją; ale jak 
przyjdzie z ojcem się dzielić, to z gardła 
im muszę moją część wydzierać... Taka 
mi pociecha! a chłopy, jak tury! Proszę 
waszą miłość do chaty, bo tu chłód kąsa. 
Dla Boga! taki gość, taki gość! Toż 
my pod komendą waszej miłości więcej 
zdobyczy wzięli, niż przez ten cały rok... 
Chndzizna teraz! bieda! złe czasy i co­
raz gorsze, a i starość nie radość!... 
Proszę do chaty, w niskie progi. Dla 
Boga! ktoby się tu waszej miłości spo­
dziewał.

Stary Kiemlicz mówił dziwnie prędkim 
i narzekającym głosem, a mówiąc, rzucał 
szybkie i niespokojne spojrzenia na 
wszystkie strony. Był to starzec kości­
sty i ogromny, z twarzą wiecznie skrzy­
wioną i tetryczną. Oczy miał kosę, ró­
wnież jak i jego dwaj synowie; brwi 
krzaczaste i takież wąsy, pod któremi 
sterczała wysunięta niezmiernie naprzód 
dolna warga, która, gdy mówił, zacho­
dziła mu aż pod nos, jak u ludzi nie 
mających zębów. Zgrzybiałość jego twa­
rzy dziwne czyniła przeciwieństwo z czer- 
stwością jego postaci, zdradzającej nie­
zwykłą siłę i żwawość. Ruchy miał 
szybkie, jakby go sprężyna poruszała; 
głowTę ciągłe obracał, starając się objąć 
oczyma wszystko, co go otaczało, zaró­
wno ludzi i rzeczy. Dla Kmicica z ka­
żdą chwilą stawał się uniżeńszy, w miarę, 
jak odzywała się w nim służbistość dla 
dawnego wodza, bojaźń, a może admira- 
cya, albo i przywiązanie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



byt przedwczoraj z Wiednia, dokąd może 
nie tyle ze względu na stan zdrowia, ile 
dla porady do hofrata Dobijańskiego po­
dążył, otrzyma! ponownie zawezwanie, 
aby się stawił w dyrekcyi policji i wy­
tłumaczył się z występów swych w Pe­
tersburgu. — Co do żądanego od niego 
przez Stolicę Apostolską wyznania wiary, 
poprosił ks. Metropolitę o przedłużenie 
terminu, któiy się niebawem kończy, al­
bowiem słabość nie pozwala mu zajmo­
wać się tą sprawą. Nie będziemy wysuu- 
wali żadnych wniosków — daj Boże, aby 
zbłąkana owieczka się nawróciła!

W poprzednich korespodencyach mó­
wiłem niejednokrotnie o ks. Baczyńskim, 
rektorze ruskiego seminaryum duchowne­
go, podając zarazem rozmaite pogłoski o 
wyniesieniu go na godność sufragana 
dyecezyi przemyskiej. Otóż obecnie „Mir“ 
oświadcza na podstawie jak najkompeten- 
tnniejszych informacyi, że pogłoski te 
nie mają podstawy — a tern samem 
wszelkie inne kombiuacye upadają.

Bawił tu w tych dniach ks. Biskup 
Stupnicki, a jak słychać, podobno przy­
jazd jego stoi w związku z kwestyą do- 
bromilską, nad którą toczyły się pomię­
dzy trzema władykami kościoła ruskiego 
(ks. Metropolita, księża Biskupi przemy­
ski i stanisławowski) obrady. Przed­
wczoraj wyjechał już ks. Biskup z po­
wrotem do Przemyśla. Ks. Metropolita 
z powodu restauracyi pałacu arcybisku­
piego wyjechał do Uniowa, atoli powróci 
w dniu 29 b. m. na egzamin uczennic 
zakładu Sióstr Bazylianek.

Władze rządowe wraz z Wydziałem 
krajowym obradowały przedwczoraj w 
sprawie regulacyi rzek galicyjskich, na 
co, jak wiadomo, rząd przeznaczył 60,000 
złr., a Wydział krajowy 40,000 złr. — 
Ułożony już przez p. Moraczewskiego 
program czynności technicznćj około wygo­
towania planów tćj regulacyi został przy­
jęty. Ma być bezzwłocznie utworzony 
wydział z 6 biur technicznych, i to 5 
biur w miastach N. Sączu, Przemyślu, 
Stryju, Krakowie i Stanisławowie — 
szóste biuro zajmie się badaniem chyżości 
wód i kwestyą namulisk. Prace te mają 
być uskutecznione w 180 dniach, poczem 
ostateczne wygotowanie projektów i ko­
sztorysów nastąpi w namiestnictwie, 
przyczem referent budowli wodnych na­
miestnictwa będzie się bezpośrednio zno­
sił z szefem departamentu kultury kra- 
jowćj Wydziału krajowego.

Z powodu mów, ogłoszonych na po­
grzebie Żukowicza, toczy się obecnie 
śledztwo przeciwko Platonowi Kosteckie­
mu, redaktorowi „Gaz. Narodowój“, Ka­
rolowi Żółkiewskiemu, prezesowi bratniej 
pomocy uczniów uniwersytetu, i Swiertni, 
uczniowi politechniki. Przesłachiwano 
już kilku świadków, chociaż samych 
oskarżonych jeszcze nie zawezwano.

Berlin, 26 czerwca. 
(Reforma procederowa.)

Jeżeli reforma procederowa nie uczy­
niła dotychczas w przyspieszonem tempo 
pożądanych postępów, wina ciąży nie 
tylko na braku sympatyi w rządzie i li­
berałach, ale w stopniu o wiele wyższym 
jeszcze na różnicy poglądów samychże 
rzemieślników, którzy się często nawet 
nie porozumiewali ze swymi reprezentan­
tami w parlamencie. W ostatnich jednak 
czasach sprawa lepszy wzięła obrót. Po­
między delegowanymi procederowymi i 
posłami częstsza teraz jest wymiana my­
śli i poglądów; jedni drugim udzielają 
swych spostrzeżeń i naradzają się co do 
dróg, jakie najprędzej prowadzą do celu. 
Takie porozumiewanie się wzmaga ufność 
wyborców do reprezentantów i cuci z le­
targu, w którym pogrążone były niektóre 
kola rzemieślników. Najlepszy przykład 
dał w tej mierze ks. dr. Hitze, który po 
zamknięciu parlamentu już dwukrotnie 
przemawiał na zebraniach procederzystów, 
pierwszą rażą w Paderbornie, a świeżo 
dnia 22 b. m. na wiecu delegatów rze­
mieślniczych w Gladbachu. Mowa, którą 
ten polityk socyalny miał w Gladbachu, 
zasługuje na powszechną uwagę nie tylko 
z powodu rad praktycznych, ale nade- 
wszystko dla wskazówek, jakie są głó­
wne cele ruchu rzemieślniczego. Pod 
względem praktycznym radził rzemieślni­
kom, aby petycye podawali zawsze na 
ręce którego z posłów, ponieważ odbiera­
jący podania zawsze zapraszany bywa 
na posiedzenia komisyi, mającej się za­
jąć rozważeniem petycyi.

Wiemy, iż wiec zjednoczonych ce­
chów w tej części wniosku Ackermauna, 
która się tyczy udowodnienia kwalifika- 
cyi, odrzucił władzę dyskrecyjną, nie 
wdając się zresztą w jej krytykę. Ks. 
Hitze inaczej sobie w tćj mierze postą­
pił. Nie chce on poprzestać na udowo­
dnieniu kwalifikacyi drogą zaświadczeń 
na papierze, wystawionych przez władze 
miejscowe, i to jak najsłuszniej; boć cóż 
mogą wiedzieć panowie burmistrze o po­
winnościach i zadaniach terminatorów i 
czeladzi ?

Z drugiej strony jednak dobrze sobie 
postąpił ks. poseł, jeżeli rzeczy nie ob- 
wija w bawełnę i powiada, jakie są za­
rzuty liberałów przeciw reformie proce­
derowej, wzywając ich, aby zbadali swe 
sumienie i wyrzekli się zawczasu na ni- 
czem nie opartych preteusyi. Słusznie 
ks. Hitze zwrócił uwagę na zarzut libe­
rałów, że po zaprowadzeniu popisu maj­
strów, ciż majstrowie w własnym intere­
sie utrudniać będą czeladnikom rozpoczy­
nanie samodzielnego rzemiosła. Trudno

zaprzeczyć, że da « ^¡ini czasy takie 
przypadki egoizmu r małoduszności były 
dość częste; i dla tego silnie się starać 
trzeba, aby się więcćj nie wydarzały. 
Hak najenergiczniej oświadczył się mó­
wca (czego się z resztą po jego mowie 
w parlamencie można było spodziewać) 
przeciw władzy dyskrecyjnćj (wyrażonćj 
w § 100 e ordynacji procederowej), wy­
kazując dowodnie sprzeczuość teraźniej­
szych przepisów. Warunek fakultaty­
wnego udzielenia przywileju, pozwalają­
cy tylko członkom cechu trzymać uczuia, 
jest dowodem, że cechy w termiuator- 
stwie wj'kazaly swą praktyczuośc. Ale 
czyli i teraz okażą się praktyczuemi ? 
Nie!

Chcąc tego dokazać, winny poprzednio 
ogłosić co do teraiiuatorstwa dokładne 
przepisy i zaprowadzić ścisłą kontrolę ich 
wykonywania. Powstaną ztąd dla maj­
strów pewne ofiary co do czasu i pienię­
dzy, ale jakiż tego będzie skutek? Oto 
wystąpią z cechu. Lecz im muićj maj­
strów cech obejmować będzie, tćm mniej­
szy będzie jego zakres działania. Takie 
położenie rzeczy skłoniło parlament do 
oglądania się za prawnemi wanmkami 
osięgnięcia przywilejów wyrażonych w 
§ lOOe. Widziano je w takim razie, je­
śli więcćj niż połowa majstrów należeć 
będzie do cechy. W dalszych wywodach 
ks. Hitzego zajął najwięcćj wszystkich 
argument, że, jeśli mistrzom cechowym 
służy wyłączne prawo utrzymywania 
uczniów, cechy mogą także zaprowadzić 
egzainina czeladzi i majstrów i rozciągnąć 
je na wszystkich rzemieślników. Takie 
położenie rzeczy winno być bodźcem dla 
zwolenników cechu, aby tak rzeczy uło­
żyć, iż udzielenie przywilejów w pewnych 
razach samo się przez się rozumie. Rze­
czą rzemieślników będzie usłuchać głosu 
mówcy i nie ustawać w podawaniu i 
wznawianiu petycyi, zwłaszcza, że z or­
ganów pólurzędowych widać, na jak małą 
w pewnych sferach liczyć może sympatyą 
reforma procederowa.

NIEMCY.
* Berlin, 26 czerwca. Książę Edin- 

burski przybył dziś wieczorem do Kis- 
siugen.

— Sejm krajowy w B r u u ś w i- 
k u zwołany został na wtorek, dnia 30 
b. m. „Brauuschw. Tag. B1.“ pisze, że 
zwołanie nastąpiło w celu dania posłom 
sposobności wypowiedzenia swej opinii o 
wniosku, jaki Prusy podały do rady 
związkowćj w sprawie sukcesyi brun- 
świckićj.

— Układ zawarty międzj' sa- 
skićm ministerstwem finansów a dyrekcyą 
linii kolejowej Lipsk-Gaschwitz-Meusel- 
witz opiewa, że rząd nabędzie tę kolej 
dnia 1 stycznia 1886, za co wypłaci 108 
prct. za akcye zakładowe i 124 prct. za 
priorirety zakładowe w gotowiźnie, z za­
strzeżeniem potwierdzenia układu przez 
sejm i jeneralne zebrauie stowarzyszenia 
kolejowego.

— Nauka religii. Pierwsza 
część rozporządzenia rejencyi w Opolu, 
dotycząca nauki religii dla protestantów 
po szkołach katolickich, jako też kato­
lików po szkołach protestanckich, wy­
konywaną bywa bardzo ściśle. Tak 
n. p. pięcioro dzieci ewauielickich w ka­
tolickich Starym Bieruniu przychodzi raz 
w tydzień uczyć nauczyciel protestant z 
póltory mili odległych Hołdunów (Anhalt) 
i pobiera za to stosowne wynagrodzenie. 
Jakże się rzecz ma z katolickiemi dziećmi 
w stronach protestanckich ? Zajrzyjmy 
n. p. do Adelsbachu w powiecie Wal- 
bryckim (Waldenburg). Chodzi tam prze­
szło 20 dzieci katolickich do szkoły ewa- 
nielickićj, które z dawien dawna nie 
mają wcale nauki religii. Czemuż ich 
tak nie uwzględniają, jak protestanckie ?

— Datek dla Ojca świętego. 
Ks. Biskup paderbornski Franciszek Ka­
sper Drobe, taką ogłasza odezwę do swych 
owieczek:

„I w tym roku powoduje mnie zbliża­
jąca się uroczystość śś. apostołów Piotra i 
Pawła do prośby, aby moi dyecczyanie nie 
zapomnieli o potrzebach głowy kościoła na­
szego. Papież Leon XIII, ustawicznie jeszcze 
pozbawiony swćj własności, nie ma zasobów 
potrzebnych do rządzenia kościołem. Polegać 
przeto może tylko na ofiarności ludu katoli­
ckiego. Wierne dzieci kościoła idą ze sobą 
w zawody po całym świecie, aby Ojcu świę­
temu ulżyć w krytycznem jego położeniu. — 
I moi dyecezyanie, co chętnie przyznaję, nie 
dali się wyprzedzić w złożeniu dowodów przy­
wiązania do Stolicy św. Ufając w doświad­
czoną waszą szczodrobliwość i ofiarność odzy­
wam się do Was i w tym roku i tuszę, że 
znajdę serca i ręce otwarte. Nakazuję przeto, 
aby w uroczystość śś. apostołów Piotra i Pa­
wła zarządzono po wszystkich kościołach dye­
cezyi składkę na Ojca św. tak po mszy ran­
nej, jak i po sumie. Kolektę tę zapowiedzą 
i polecą gorąco księża proboszczowie w po­
przednią niedzielę. Kwotę zebraną prześlą 
księża dziekani na ręce mego ofieyała.

— Wakanse w kapitule p a - 
derbornskićj. W Paderbornie nie 
obsadzone są dotychczas dwie stale kanoni­
ckie, któremi rozporządza dostojny pasterz 
tćj dyecezyi. Kapituła liczy dwóch pra­
łatów (proboszcza i dziekana), ośmiu rze­
czywistych i czterech honorowych kano­
ników. Według bulli „de salute anima- 
rum“, ogłoszonej dnia 16 lipca 1821 król 
przedstawia Papieżowi proboszcza kate­
dralnego, a Biskup dziekana. Kanonikaty, 
które zawakowaly w miesiącach nieparzy-

nie postępowanie władz wojskowych przyczy­
niło się nie mało do szybkiego nkońezeaH 
wybryków. Żona jednego z fabrykantów ży­
dowskich wołała do wojskowych z okna : 
„Strzelajcie przecież pomiędzy tę hołotę!“ — 
Dalszy przebieg zaburzeń znany.

Dodać chyba należy, że liberalne dzien­
niki wiedeńskie, a mianowicie żydowska „N. 
freie Presse“ zapewne nie bez celu, po­
zwoliła zbyt wysoko wybujać swćj wschodniej 
fantazji.“

ROSYA.
* W orłowskićj guberni i, 

przy poborze rekrutów do wojska, wy­
buchły rozruchy. Z miuisteryum wojny 
wysłano tam adjutauta cesarskiego puł- 
kowuika Goriaukowa.

— Rząd wydał rozkaz, ażeby 
wszyscy niemieccy poddani, 
zostający na służbie przy kolejach że­
laznych,' natychmiast przyjęli obywatel­
stwo rosyjskie, albo tćż opuścili służbę. 
Jako rzecz charakterystyczną podają 
dzienniki, że wedle urzędowycli wiado­
mości w rosyjskićj służbie rządowćj, ko- 
lejowćj, w bankach, towarzystwach okrę­
towych i przemysłowych, oraz w służbie 
ziemstw razem znajduje się przeszło 
17,000 urzędników Niemców, którzy nie 
przyjęli rosyjskiego obywatelstwa, a wszy­
stkich takich Niemców przemieszkuje w 
granicach caratu 392,000.

F R A N C Y A.
* Paryż, 25 czerwca, wieczorem. 

W dalszym toku obrad dzisiejszego po­
siedzenia Izby deputowanych nad ustawą, 
dotyczącą emisyi obligacyi w sumie 319 
milionów franków, które mają być obró­
cone na szkoły i budowę dróg wicynal- 
nyclt, zabrał głos minister skarbu i sta­
wał w obronie ustawy. Minister wyka­
zywał dobre jćj strony a pomiędzy 
innemi i tę, że obiecuje umorzyć dług 
bieżący, uprościć sytuacyą i zdobyć wol­
ność akcyi dla przyszłćj Izby deputowa­
nych. Dep. Soubeyran zwalczał ustawę, 
nazywając ją niepotrzebną, nierozsądną 
i kładąc przycisk na to, że pomnoży oua 
jedynie dług bieżący ; wnosi zatćm o 
odroczenie ustawy ; Izba jednak odrzuca 
jego wniosek i uchwala ustawę.

WŁOCHY.
♦Katolicy rzymscy po 15 

latach okupacyi piemouckićj odnieśli 
znaczne korzyści przy wyborach miej­
skich i do rady prowincyonalnćj. Z 25 
kandydatów do rady miejskiej przepro­
wadzili swoich 11, a do rady prowincyo­
nalnćj wybrali wszystkich 5. Jest to 
objaw' bardzo pocieszający, zwłaszcza, że 
wszyscy urzędnicy iu corpore przeciw ka­
tolikom głosowali.

BELGIA.
* Sądy brukselskie skazały 

miasto Brukselę ua zapłacenie strat, jakie 
niektórzy obywatele katoliccy ponieśli 
dnia 7 września podczas znanych demon- 
stracyi liberalnych. Magistrat apelował 
do wyższćj instancyi, atoli są widoki, że 
ta potwierdzi wyrok pierwszćj — a wtedy 
miasto zapłaci poszkodowanym 1 i pól 
miliona fr. Podziękować będą mogli Bru- 
kselczycy za tę bagatelkę panu Buls, 
liberalnemu burmistrzowi Brukseli.

styeh, t. j. w styczniu, marcu, maju itd.) 
obsadza na wniosek króla Papież, temi 
zaś, które zawakowaly w parzystych, 
rozporządza ksiądz Biskup. — Wakujące 
kanonikaty powstały w skutek śmierci 
ks. kanonika Bartschera i posuuięcia ks. 
kanonika dr. Berhorsta na dziekana.

— Zebranie wyborców ka­
tolickich z Bawaryi odbyło się w ze­
szłą środę w kasynie katolickićm w Mo­
nachium. Przyjęto ua nićm następną re­
zolucją :

„Katolickie stowarzyszenie wyborców 
bawarskich wypowiada swe niewzruszone 
przekonanie, iż w razie przyjęcia wniosku 
praskiego, odnoszącego się do sprawj’ ua- 
stępstwa tronu w Brunświku:

1) zasada legitymizmu pogwałconą zo­
stanie, i

2) sprawa sukcesyi i zasada koustytu- 
cyi państw poszczególnj'ch, wcho­
dzących w skład cesarstwa niemie­
ckiego, w przyszłości na wielkie na- 
rażouą będzie niebezpieczeństwo.

Rezolucyą powyższą powzięto jedno­
myślnie, skoro tylko przewodniczący ka- 
tolickićj trakcyi sejmowej, wyższy radzca 
sądowy Kopp, w dłuższym wywodzie na­
leżycie ją uzasadnił. Mówca między in- 
nemi przypomniał ostatnie słowa ks. brtin- 
świckiego, wypowiedziane na łożu bole­
ści: „O mój biedny Brunświku!“ i dodał 
w końcu: „Oły i który z naszych mo­
narchów nie zawołał kiedyś w chwili ko­
nania : „O moja biedna Bawaryo!“

— „N o r d d“ o Czechach w 
Dreźnie. „Skoro w głównym kościele 
drezdeńskim zapowiedziano nabożeństwo 
dla żyjących w tćm mieście Czechów, 
odezwały się w prasie liczne glosy, prze­
strzegające przed tym krokiem, jako tćż 
wypowiadające obawę, że Czesi na tćm 
nie poprzestaną, że ztfyl wywiążą się 
spory i skandale narodowościowe między 
nimi a Niemcami. Inni temu przeczyli. 
Że słuszność była po stronie przestrze­
gających, tego dowodzi 'następujący za­
szły przed kilku dniami wypadek. Kil­
kunastu czeladników szewskich czeskićj 
narodowości, którzy pracują w Dreźnie, 
podpiwszy sobie należycie, poszli do 
iunćj restauracyi, zaczęli molestować 
innych gości, a gdy ci im tego zakazy­
wali, śpiewać narodowe pieśni. Skoro 
się w to wdał gospodarz, wpadli w taką 
furyą, że rozpoczęli kłótnią i podrzuzgo- 
tali wszystko, co im tylko w ręce po­
padlo. Wśród najohydniejszych obelg na 
Niemców wybijali szyby a sprzęty po­
tłuczone powyrzucali na ulicę. Musíala 
w to wkroczyć polieya, i przyaresztowała 
ekscedentów, których surowa spotka 
kara“. — Co za logika! Kilku łobuzów 
pijanych wszczyna kłótnią w szynkowni. 
Cóż temu winno ? Oto zapowiedź cze­
skich kazań w kościele. Któżby orga­
nowi półurzędowemu nie pozazdrościł ta­
kiej logiki ?

AU STRYA I WĘGRY.
* B r n o. W sprawie rozruchów ro­

botników piszą do „Kr.-Ztg.“ :
Fabrykanci zgodzili się pomiędzy sobą na 

żądanie jedenastogodzinnogo dnia roboczego, 
do którego wliczono prawem przepisane, mo­
gące atoli w nadzwyczajnych przypadkach być 
zniesione, pauzy półtoragodzinne. Większa 
część robotników tkackich pracuje atoli na 
akord ; tym nie podobały się te, kwadransowe 
pauzy, gdyż, jak oświadczyli, i tak w nicłi 
nie mieli nic do jedzenia, chyba kawałek Chle­
ba ; pracujący zaś na czas obawiali się, że 
niebawem panzj’ te zostaną przeznaczone na 
pracę a nie na wypoczynek. Wszyscy atoli 
woleli pracować bez przestanku, a w miejsce 
tego opuścić na pół godziny prędzćj zatęchłe 
i kurzem napełnione warsztaty, aby się udać 
do domu, — a większa część robotników mie­
szka po za miastem. Przy pertraktacyach wy­
stępowało kilku fabrykantów bardzo brutalnie; 
usiłowano skonstatować, że robotnicy z nowej 
ustawy są niezadowoleni. Jeden z nich, żyd, 
z prawdziwą żydowską arogancyą odezwał się: 
„Co mnie obchodzi prawo ; w moim domu ja 
panem i sam ustanawiam prawa!“ — inny, 
chrześcianin, powołującym się na monarchę ro­
botnikom, odpowiedział: „Tu jestem ja cesa­
rzem, tutaj to (potrząsając kieską) cesarz !“ 
— Nie przyszło do żadnego porozumienia; 
sześciu żydowskich fabrykantów oświadczyło, 
że ich robotnicy muszą od 11 bieżącego mie­
siąca jeszcze przez tydzień pracować od 6 
godziny z rana do 9 wieczorem, — poczem 
dopiero ma być nowe prawo w icli fabrykach 
uwględnione. Robotnicy atoli w obec opor­
nego występowania przedsiębiorców oświad­
czyli, że od 17 już o 6 godzinie prace koń­
czyć będą. W tym dniu większa część fa­
bryk zwolniła ludzi swych o godzinie 6 wie­
czorem; równocześnie clicieli i robotnicy z 
owych żydowskich fabryk pójść do domu, zna­
leźli atoli bramy zamknięte. Po za bramami 
oczekiwały ich żony, rodziny i przyjaciele, 
aby razem pójść do domu; wołano na nich. 
Zamknięci irytowali się coraz bardziej, tak 
samo i czekający przed bramami ich towarzysze, 
tak, że ostatecznie, gdy gniew doszedł do 
ostatecznych granic, rozpoczęto bramy siłą 
otwierać, przyczem zburzono wiele drzwi i 
okien w fabryce. Przed bramą tymczasem 
zbierało się coraz więcćj ludzi, między niemi 
kilka osób bez wyraźnego stanowiska i dzieci. 
Ostatnie mianowicie rzucały kamieniami w 
okna, a jak skonstatowano, zachęcali ich do 
tycli wybryków pieniędzmi jacyś przystojnie 
ubrani mężczyźni, którzy sami zaburzeniem 
się przypatrywali. — Policyi miejSkićj długo 
nie było widać, a gdy przybyła, zastała już 
takie nieporządki, że musiała zarekwirować 
wojsko, które też ostatecznie dalszym rozru­
chom położyło tamę. Stanowczo, lecz spokoj-

leżnych jutro dnia 28 b. m. t. j. w nie­
dzielę. Na pierwsze to przedstawienie w te­
atrze „Talia“ dramat Mellerowćj i Galasie- 
wicza ze śpiewami i tańcami „Chata za 
wsią14. .

* Chełmińska dyecezya. Pelplin. Od 8 
lat po raz pierwszy udzielać się będzie w tu­
tejszym kościele katedralnym Sakrament 
Bierzmowania jutro w niedzielę i po­
jutrze w poniedziałek. W uroczystość śś. Pio­
tra i Pawła roku 1877 bierzmował ś. p. ks. 
Biskup-Sufragan Jerzy Jeschke po raz ostatni 
w kościele katedralnym i przj’ końcu tego 
aktu ruszony został paraliżem, którego pono­
wienie się cztery lata później sprowadziło jego 
śmierć. W roku 1880 w uroczystość świętych 
Apostołów Piotra i Pawła bierzmował tćż, ale 
tylko w tutejszym kościółku i bez zapowie- 
dzenia w publicznych pismach, aby mocno nad­
werężonego zdrowia nie wystawić na większe 
niebezpieczeństwo. Mimo to zebrało się tylu 
młodych cbrześciau, że bierzmowanie trwało 
cztery godziny.

* Z Sobót (Zoppot), 25 czerwca. Na­
pływ gości tak z Księstwa jak z Królestwa 
bardzo liczny. Kąpiele przy sprzyjająccm po­
wietrzu wspaniale. Bałwany uderzają z całą 
silą na brzegł. Pomiędzy gośćmi widzieliśmy 
kilku lekarzy i duchownych z Księstwa i Prus 
Zachodnich, również i sędziwego p. Rożnow­
skiego. .lako bardzo uprzejmą i nader usłu­
żną, mianowicie dla polskich gości gospodynią, 
polecić należy panią Sollmann przy ulicy Mor- 
skićj (Seegasse 19) — gdzie „Kuryera Pozn.
i „Dziennik Pozn.“ czytać można.

* Na 2 metry i 15 centymetrów wyrósł 
potężny kłos żyta, nadesłany tutaj do Pozna­
nia z żyznćj gleby wsi Gostyczyny pod 
Ołobokiem, własności pana Ildefonsa Bobiń­
skiego.

* Od I lipca można będzie kuponów prze­
kazów pocztowych, wysyłanych do Włoch, ua 
których dotychczas tylko datę, imię i nazwi­
sko odsyłającego umieszczać było wolno, uży­
wać do wszelkiego rodzaju notatek.

I Józef Szymański, artysta teatru kra­
kowskiego, ziuarł w Krakowie w dniu 25 b. m.

* Lwów. W tutejszćm gimnazyum aka- 
deinickiem złożyła przed kilku dniami egzamin 
dojrzałości panna Zofia Okuniewska, córka le­
karza z Kimpolungu na Bukowinie. Jest to 
uż drugi wypadek w Galicyi, w którym ko­

bieta zdaje egzamin dojrzałości w mćzkim za­
kładzie naukowym, upoważniający do studyów 
uniwersyteckich. Nie wiadomo czy panna O. 
poświęci się takim studyom, wiadomo tylko, 
że pierwsza maturzystka gimnazyalna w Gali­
cyi, panna K. wyszła po złożeniu egzaminu 
za mąż.

* Po stracie jedynaczki. W Warszawie 
przed kilku dniami do bawiącej się w ogro­
dzie botanicznym czteroletniej córeczki pani B., 
zbliżyła się jakaś młoda kobieta, bardzo po­
rządnie ubrana i porwawszy dziewczynkę na 
ręce, poczęła uciekać. Patrząca na to matka 
z krzykiem pobiegła za nieznajomą i dopę- 
dziwszy ją, żądała zwrotu dziecka, lecz ta z 
dzikim wyrazem oczu, stawiła energiczny opór, 
dowodząc, że to jćj córka, którą pani B. pod­
stępem jćj wykradła. Gdyby nie interweneya 
kilku panów, scena ta przybrałaby może gor­
sze następstwa, tembardzićj, że nieznajoma od­
grażała się, że raczćj zabije dziecko, niż odda 
je „przywłaszczycielce“. Po sprawdzeniu oka­
zało się, że nieznajomą jest obywatelka pani 
M., która po zgonie jedynaczki postradała 
zmysły i na widok dziecka ulega napadom 
fnryi.

* W niedawnym pożarze Grodna zgorzał 
między innemi gmach historyczny, w którym 
się odbywały obrady sejnm aż do ostatnich 
czasów Rzeczypospolitćj. Z gmachu tego, zna­
nego teraz pod nazwą „domu Paluty“, pozo­
stały tylko zgliszcza, które oczywiście wkrótce 
znikną i po tćj historycznćj pamiątce nie zo­
stanie ani śladu.

* Dzwonek Hozyusza. Księża Unici w 
Chełmie posiadali dzwonek srebrny ze stoso­
wnym napisem i herbem, pochodzący z czasów 
Soboru Trydenckiego i używany przez Kar­
dynała Hozyusza jako przewodniczącego na po­
siedzeniach tegoż Soboru. Jeszcze podczas za­
rządu dyccezyą chełmską przez ks. Biskupa 
Teraszkiewicza, można było oglądać rzeczoną 
pamiątkę, która dopiero w czasie późniejszćj 
administracyi osławionego apostaty Wójcickie­
go zaginąć musiała, gdyż jćj od tego czasu 
nie ma tam, gdzie przez kilka wieków była 
starannie przechowywaną. Podaje tę wiado­
mość Konstanty Hoszowski w swej rozprawie 
„Stanisław Hozyusz, kanonik krakowski, pó­
źniej Biskup warmiński i Kardynał państwa 
(!) rzymskiego“. („Przegląd archeologiczny“. 
Lwów, 1883).

* Sw. Cyryl — a armia rosyjska. Pro­
fesor Nikicki podczas obiadu danego dnia 6/18 
kwietnia w klubie rosyjskim wzniósł toast na­
stępującej treści: „Najdzielniejszym spadko­
biercą idei śś. Apostołów słowiańskich jest 
armia rosyjska, która hen daleko po za Ka­
spijskie jezioro aż do granic Afganistanu i 
lndyi roznosi ideę słowiańską. Jako przed­
stawiciel nauki słowiańskiej, piję zdrowie ar­
mii rosyjskićj, wstępującej w ślady śś. Cyryla 
i Metodego!“ Obecny jenerał Paniutyn po­
dziękował i zaproponował wysłać telegram do 
Komarowa, którego jednak nad Mnrgabem zua- 
leść nie było można.

* Czy Liszt, którego często nazywają 
„Abbé Liszt“, jest rzeczywiście księ­
dzem? Na to daje „Echo der Gegenwart“ 
następującą odpowiedź: „Podziękowawszy za 
miejsce nadwornego kapelmistrza w. k. sasko- 
wejmarskiego (który to urząd sprawował od 
1847 do 1859) udał się Liszt do Rzymu, 
gdzie przemieszkał kilka lat. Tutaj uczuł na. 
raz pociąg do teologii i oddawał jćj się przez 
dłuższy przeciąg czasu. Ale ze siedmiu świę­
ceń odebrał tylko cztery niższe, które często 
dają braciszkom zakonnym i klerykom. Liszt 
przeto nie jest ani suhdyakonem, ani dyako-

KLronlliA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 27 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał ks.

K n n z e m u w Nissie order orla czerwonego 
czwartćj klasy. __________

* Tegoroczna zabawa Towarzystwa Mło­
dzieży Knpieckićj odbędzie się jutro w nie­
dzielę w Parku Wiktoryi. Początek o go­
dzinie 3cićj.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 29 czerwca w lokalu p. Knolla. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. Uprasza 
się szanownych członków o liczny udział w 
zebraniu. Zarząd.

* Pan profesor dr. Krzesiński, długoletni 
nauczyciel gimnazyum trzemeszeńskiego a na­
stępnie tutejszego gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny, przechodzi z dniem 1 października 
r. b. na emeryturę z prawem przepisaną 
pensyą.

* Na wczorajszem nadzwyczajnem posie­
dzeniu magistratu wprowadzony został w urzę­
dowanie komisarz rządowy do administracyi 
urzędu prezydenta miasta, landrat Müller z 
Kwidzyny. Z ramienia rejencyi wydelegowa­
ny był wyższy radzca rejencj'jny Gaebel.

* Przeprowadzka w zbliżającym się kwar­
tale ma się według przepisów policyjnych od­
być w dniu 1 lipca. Przeprowadzka służby 
zaś w dniu 2 lipca.

* Co piątek wychodzi wykaz posad, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnej. 
Wykaz ten można przejrzeć codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunko- 
wem przy Placu Działowym.

* Przedwczoraj utonął w Warcie w po­
bliżu mostu kolei żelaznej uczeń stolarski, 
Andrzej Rysiewicz. Zwłok jeszcze nie od­
szukano.

* Toruń. We wtorek aresztował jeden 
z tutejszych oficerów jakiegoś mężczyznę, któ­
ry szkicował jeden z tutejszych fortów. — 
Czy to szpieg?

* Teatr polski w Wrocławiu. Pierwsze 
przedstawienie z przyczyn od dyrekcyi nieza-



nem, a tem mniej kapłanem. Nie ma zatem 
ani praw, ani obowiązków kapłańskich. Nie 
potrzebowałby nawet nosić rewerendy, ani też 
nie jest zobowiązanym do odprawiania officyów 
ciążących na rzeczywistych księżach. Jeżeli 
mimo to chodzi w sutannie kapłańskiej nawet 
wtedy, gdy bawi na protestanckim dworze w 
Weimarze, jawnie to dowodzi, jak wysoko ceni 
odebrane święcenia. My do tego dodać mo­
żemy, że już przed laty mniej więcej dziesię­
ciu spoczywający w Bogu Pius IX dał Lisztowi 
kanonikat w Albano, do którego przywiązany 
jest tylko obowiązek odmawiania codziennie 
pewnych modlitw. Ojciec święty chciał mu 
z pewnością przez to zapewnić jaki taki stały 
dochód, znając dobroczynność słynnego wirtuoza 
i wiedząc, że nie bardzo się umie liczyć z pie­
niędzmi.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 28go 
czerwca św. Leona II Papieża.

Wschód słońca o godz. 3 minut 40. 
Zachód o godzinie 8 minut 25,

Pojutrze dnia 29 czerwęa śś. Piotra 
i Pawła Apostołów.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 
40. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Policya aresztowała 7 osób ; zajście to 
jest mało znaczące.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Nakładem autora i Pr. Chocieszyńskiego 

wyszedł „Słownik Ortograficzny“ z dodatkiem 
niepolskich wyrazów' i wyrażeń przez profe­
sora Jerzykowskiego, członka byłego komitetu 
ortograficznego w Poznaniu. Przypisany jest 
byłym uczniom profesora.

miętaj o mnie! (wiersz). — Korespondencya 
„Dwutygodnika“: Ze Lwowa, Bolesławicz. — 
Przegląd literacki, r— Wiktor Hugo. — 
Wiadomości literackie, artystyczne, rozmaitości 
i rzeczy bieżące.

TELEGRAMY.
A u r i c h, 26 czerwca. Sternicy schwy­

conych przez „Pommeranią“ dwóch czó­
łen rybackich, Anglicy Dosset i Wright 
z Goalston zostali skazani przez tutej­
szą izbę karną za kontrawencyą w ry- 
bołóstwie na koszta i sześć tygodni wię­
zienia, przyczem im jednak areszt śledczy 
policzono; zawyrokowano także konfiskatę 
sieci. Prokurator wniósł był o dwa mie­
siące więzienia.

Saarbrücken, 27 czerwca. 
Wczoraj po południu nastąpił wybuch 
w kopalni Dudweiler. Z 37 robotników 
zostało 17 zabitych, jednego nie zdołano 
odszukać, reszta wyratowana. Praca w 
kopalniach nie została przerwana.

S t o k h o 1 m, 20 czerwca. Znajdu­
jący się w Szwecyi w odwiedzinach ofice­
rowie pruscy przybyli dziś tu dotąd i 
zaproszeni zostali na śniadanie przez 
szefa swego, następcę tronu. Powrót do 
domu nastąpi dziś lub jutro.

Algier, 26 czerwca. Z powodu 
rozporządzenia, zabraniającego wysta­
wienia operety, napisanej w języku sa- 
birskim, panuje tu od dni dwóch lekkie 
wzburzenie umysłów. 50 młodzieńców 
przebiegało wczoraj wieczorem ulice mia­
sta wśród okrzyków : „Śmierć Żydom !“

* „Dzwonek III zakonu S. O. N. Franci­
szka Serafickiego“. — Pod tym tytułem roz­
począł O. Pius Mianowski, zakonu 00. Ber­
nardynów, pospołu z 00. Leonem Dolińskim, 
Kapucynem, Piotrem Dudziackim, Reformatem, 
Władysławem Pabiańskim, Franciszkaninem, 
Bonifacym Jastrzębskim i Letusem Olszew­
skim, Bernardynami, wydawać w Krakowie 
miesięczne pisemko, poświęcone sprawom III 
zakonu św. Franciszka Serafickiego. Cena ze­
szytu wynosi 4 centy czyli 8 fen. bez prze­
syłki pocztowej, a 6 centów albo 12 fen. z 
przesyłką. Zamówienia, korespondencye i wszel­
kie wiadomości należy przesyłać pod adresem 
Redakcya „Dzwonka Serafickiego“ w Krako­
wie, klasztor 00. Bernardynów.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 52 
i zawiera: Artykuły wrstępne: Jubileusz Pa­
pieża św. Grzegorza VII (dokończenie). — 
Historya biblijna i historya kościelna w szkole 
elementarnej (dokończenie). —■ Środki służące 
do podniesienia duchowego życia. — Kw'estye 
teologiczne: Formuła absolucyi od rezerwatu, 
cenzury itd. — Restytucya, — Kronika : Pol­
skie dyecezye: Powrót księdza wygnańca ze 
Syberyi. — Rzym: Kardynał Lavigerie. — 
f Mgr. Gizzi. — Medal pamiątkowy rządów 
Papieża. — Choroba Kardynała Angelo Ja- 
cobini. — Nominacye. — Włochy: Bezbożne 
gwałty. — Francya: Katedra mytologii po­
równawczej. —• Anglia: Z kościoła anglikań­
skiego. — Różne wiadomości: Szturm w obo­
zie niemieckich reformatorów muzyki kościel­
nej przeciw rozporządzeniom Stolicy św. — 
Dzwonek Hozyusza. — Ogłoszenia.

* Dwutygodnika dla kobiet wyszedł z dru­
ku numer 19 i zawiera: Artykuł wstępny: 
Kilka uwag o ważności obowiązków' nauczy­
cielek domowych, K. K. (ciąg dalszy). — 
Samotny, z teki pamiątek (wiersz). — A je­
dnak pokochał, nowelka W. — Grusza na 
pustkowiu, obrazek fantastyczny W. — Pa­

Dnia 5 lipca r. b. o godzinie 4 z połu­
dnia odbędzie się w twiiieźnnie w hotelu Europejskim

WIEC
celem uczczenia

śś. Cyryla i Metodego,
na który zaprasza (2475)

Publiczne zebranie
Towarzystwa Przyjciół Nauk Poznańskiego
odbędzie się 30 bm. o godz. 4 po południu, w gmachu Towarzystwa.

Na porządku dziennym:
1. Sprawozdanie z ruchu naukowego Towarzystwa,
2. Odczyt dr. J. Kusztelana pt.: „Przesądy o księżycu i astrologia.“

Nastąpi półroczne walne zebranie zwyczajne człon­
ków Towarzystwa o godzinie 6-tej wieczorem tamże. Na porządku 
dziennym: (2415)

1. Sprawozdanie półroczne zarządu i wydziałów,
2. Wnioski zarządu i członków.

Dr. T. JAIateclii,
wiceprezes.

PAMIĄTKA
1000-letniego jubileuszu Welehradzkiego.

Do włożenia w każdą książkę do nabożeństwa, z obrazkiem śś. Cyryla 
i Metodego. Treść: Litania o śś. Braciach i 3 modlitwy. Krótka wiado­
mość o Słowianach, wiersz juhileszowy dla dzieci do nauczenia się na pa­
mięć i zwięzły żywot śś. Apostołów Słowian. 8 stron. Cena 5 fen., 
z przesyłką franko 10 fen., 2 egz. 15 fen., 4 egz. 25 fen., 10 egz. 50 fen., 
25 egz. 1 m., 100 za 3 mrk. franko. W większych ilościach jeszcze ta­
niej. Oprócz tego polecam broszury po 15 fen., 100 obrazków za 1 mrk. 
50 fen., większe obrazy po 10 fen., w znaczniejszćj liczbie 5 fen. Zama­
wiać pod adresem: (2443;

J. Chociszewski, Poznań.

Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del- 
brucka poleca po ce­

nach umiarkowanych

iZ. Mazurkiewicz,«
g

W
£
.(=!

Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.
Fabryka pasów oraz skład towarów 

technicznych dla gorzelni.

Do wykonania wszelkich bndowli, ry­
sunków, kosztorysów poleca się (2458)

HELIODOR MATEJKO,
b. miejski architekt z Wiesbaden,

Poznnń. ulica, Strzelecka nv. 31. I. piętro.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 czerwca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Pani Taczanowska z córką z Szypłowa, 
hr. Żółtowski z Czacza, pani Bayer z Go- 
lenczewa, profesoi' Dębicki z Warszawy, 
Zietelmann z Berlina, Seidler z Frank­
furtu nad Menem, hr. Bnióski z Gułtów, 
Brzeski z Cieślina, Modliński z Walen- 
tynowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Grabska z Kujaw, Długołęcki z Wro­
cławia, Arendt z Królestwa Polskiego, 
pani Lehmanowa z siostrami z Królew­
skiej Huty.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B. — Poznań, 27 czerwca. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Po deszczu w końcu zeszłego tygodnia, mieliśmy 
w bieżącym przy znacznym ciepłe pogodę stałą. 
Sprawozdania z prowincyi zgadzają się w tem. że 
stan zboża jest dobry. Zbiór rzepiku już rozpo­
częto i spodziewać się można dobrego żniwa. Do­
wozy w tym tygodniu były małe i pochodziły prze­
ważnie z Księstwa. Z Królestwa Polskiego i z Prut 
Zachodnich nadeszło mało. Z powodu zamiejsco­
wych sprawozdań zapanowała i u nas słaba ten- 
dencya, a sprzedaż była trudna. Popytu na eks­
port prawie nie było, a i konsumenci brali tylko 
mały udział w zakupnie, ograniczając się tylko na 
dobre gatunki. — Pszenicy ofiarowano stósun- 
kowo wiele, ceny spadły, 162—170 mrk. — Zyto 
w końcu słabo i niżej , 134—137 mrk. — Ję­
czmień bez pokupu, bardzo delikatny towar zna­
lazł jeszcze nabywców na eksport do Berlina, 122 
do 136 mrk. —Owies słabo, 128—140 mrk. — 
Groch zaniedbany, na paszę 120—122 mrk., 
wrzący 140—145 mrk. - Łubin mały handel, 
niebieski 66—74 mrk., żółty 78—86 m. —Wyka 
spokojnie, 100—103 mrk. — Taterka niższe ceny. 
125-—130 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka 
niżej, mąka pszenna nr. 00 13—13,25 mrk., nr. 
O i I 12—12,25 mrk,, mąka rżanna 10—10,25 
mrk. za 50 kilogramów.

Okowita. Z powodu niepomyślnych zamiejsco­
wych notowań była i u nas tendencya słaba i brak 
było, nawet przy cenach niższych, kupców. Obrót 
był słaby. Zamiejscowych zleceń wcale nie było. 
Z towaru surowego wysłano kilka drobnych partyi 
do Saksonii. Notowania końcowe: czerwiec 40,90 
mrk. lipiec 41,10 mrk., sierpień 41,80 mrk., wrze­
sień 42,30 mrk., październik 42.30 mrk., listopad 
41,70 marek, grudzień 41,70 marek, za 10,000 
litr. prct. _________

W.) Poznań, 27 czerwca. (— (Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Na jubileusz św. Metoiep.
Księgarnia J. B. Langiego 

w Gnieźnie poleca:

ŚŚ. Cyryl i Metody
pierwsi

Apostołowie słowiańscy
przez X. H. Koszutskiego.

Wydanie drugie przejrzane 
pomnożone.

m^Cena 50 fen.^Bg
Za przysłaniem 60 fen. w znacz­
kach pocztowych wysyłam dzieł­
ko franco dodając bezpłatnie 
pięknie (1584)

kolorowo wykonany obraz:
Posłuchanie ŚŚ. Cyryla i Me­
todego u Papieża Adryana II. 
w Rzymie.
lA. Odprzedającym ndzie- 
lam znacznego rabatu.

Poleca' się w Królestwie, całej 
Rosyi (i w redakcji „Dziennika Po­
znańskiego“) zakazane dzieło:

Nasze Stosunki |
spółeczno - polityczne

z życia naszkicował
Dr. Seweryn Rohiński.

Cena 4 marki (str. 216 i XII.) 
Nakładem księgarni Stuhra (Z. 

Gerstmann) w Berlinie.

J. B. LANGE W GNIEŹNIE
(2219) poleca

W jedyne "W
przez władzę duchowną uznane

oryginalne wydanie

KSIĄŻKI
DO

NABOŻEŃSTWA
dla wszystkich katolików
szczególniej zaś dla wygody 
katolików archidyecezyi gnie­
źnieńskiej i poznańskiej z po­
lecenia Najprz. Arcybiskupa

MiiiraA
ułożonej, a na nowo z rokazu 
Najprzewieleb. Arcybiskupa
Hs. Leona Przyłuskiego

poraź drugi przejrzanej.
Wydanie osobne dla nie­

wiast i mężczyzn.
Oprawnepo 2,2.50,3 m. i wyżej.

dla chrześcian katolików. 
Wydanie dziesiąte. 

Wydanie osobne dla nie­
wiast i mężczyzn. 

Oprawne od 75 fen. do 6 mk. 
Zamówienia powyżej 3 marek 

wysyłam franko.

Stan powietrz
Żyto: spok. _ .
Cena wypowiedziafifhC’! —, Wypowiedziano

cent, na czerwiec 134,— płacono, czerwiec- 
lipiec 134,— płac., lipiec-sierpień 135.— płc., sier- 
pień-wrzesień 137,— płac., wrzesień - październik 
139,— płc. ,

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr, czerw. 40,90 płacono, lipiec 41,10 pł., sier 
pień 41,80 wrzesień 42,30 październik 42,30 płacono, 
listopad-grudzień 41,60 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczkil 40.90 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.!

Żyto. Wypowiedziane —— centnarów. Cena 
wypowiedziana —, czerwiec 133—, czerwiec-li­
piec 133.—, lipiec-sierpień 133,—, sierpień-wrzesień 
135,— mrk.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo­
wiedziana —,— mrk.., czerwiec 40,80 mrk., lipiec 
41,— mrk., sierpień 41.70 mrk., wrzesień 42,20 
m., październik 42,20 m., listopad-grudzień 41,50 
mrk. w miejscu bez beczki 40,70 mrk.

Wrocław, 26 czerwca 1885.
Żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedziano

------, Cena wypowiedziano —,—. czerwiec 142,—
płacono, czerwiec lipiec 142,— płac., lipiec-sierpień 
142,50 płc., wrzesień-październik 147,50 żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 169,— żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent. — żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­

siąc bieżący 130 żąd., czerwiec-lipiec 130,— źąd., 
wrzesień-październik 130 żąd.

Olśj r zepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —,— żądano, czerwiec 50,50 żądano, 
wrzesień-październik 51,— żądano.

Okowita stalój, wypowiedziano 10,000 litr, 
w miejscu —,— płacono, czerwiec 41,70 płacono, 
czerwiec-lipiec 41,70 płacono, na lipiec sierpień 
41,70 pł., sierpień-wrzesień 42,10—20 płac., wrze- 
sień-paździemik 42,80 płac., paździemik-listopad 
42,80 żąd., listopad-grudzień 42,70—90 żąd.

Cena wypowiedziana na 27 czerwca żyto 
142.— mrk., pszenica 169,— mrk.. owies 130, 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 50,50, okowita 
41,70 m.

Ceny targowe z dnia 26 czerwca 1885.

Postanowienia 

miejskićj 

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni

naj-
wyż.
MF.

naj-
niż.
M|F.

naj-
wyż.
MF.

naj-
niż.

MF.

lekki towar 
naj- i naj- 
wyż. niż. 
MF. M F

Żyto spok., w miejscu krajowe piękne 132 do 
134 mrk., średnie 132—134 mrk. poślednie —,— m

J ęc zmień dla browarów 136—140 m., na paszę 
125—135 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 125—140 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130 
marpk.

Okowita za 100 litr, a 100% 41.50 m.

(Wadeslano).
Dowody Skuteczności. Brzeg. Wiel­

możnemu Panu donoszę z obowiązku podziękowa­
nia mu, że zostałem zupełnie wyleczonym z moich 
dolegliwości żołądka, mam regularny stolec i że 
czuję się bardzo zdrów po użyciu R. Brandta pi­
gułek szwajcarskich (nabyć można w aptekach pu­
dełko po 1 marce). Z głębokim szacunkiem Kroll, 
król, łaziebny. (2044)

Pewna osoba, zamierzająca odbyć ze 
Stangenem na początku lipca podróż po 
Szwecyi i Norwegii, pragnęłaby ją odbyć 
w towarzystwie swojskiem. Bliższych 
wiadomości udzieli redakcya każdemu, 
któryby w tem przedsięwzięciu udział 
wziąć chciał. — Podróż zaczyna się dnia 
5 lipca z Berlina i trwa 23 dni; koszta 
podróży około 750 marek. 

Telegram giełdowy.
Berlin, 27 czerwca™1885. (Kursa końcowe).

17 30,17 00 16 00 15 80 lo 60 15 40
1690|16 70 15 70 15 50 15 30 15 10
14 30 14 — 13 70 13 50 13 30 13 10
14 50 13 80 12 80 12 50 12 — 11 50
142013 90 13 60 13 40 13 10 12 70
17|—¡16 — 15 50 14 50 13 50 12 50

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
8ień-paździemik płac, do — mrk.

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,80—8,10 
do 8.80 mrk., niebieski 7,50—7,90—8,20 mrk.

Bydgoszcz, 26 czerwca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg

Pszenica niżej, piękna 158—160 rnk., śre- 
dnie gatunki 154—157 mk. poślednia —.—.

Ziemiopłody.
Pszenica niżej 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Żyto chwiejno 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
wrześ.-paźdz.

Olej rzep. spok. 
lipiec
wrześ.paździer.

Okowita słabo 
w miejscu 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierp. 
sierp wrześ. 
wrześ.-paźdz, 
wrześ. -paźdz.

Owies
czerwiec-lipiec 
Wyp.-żyta wsp 

Wyp.-oko. kw.
Szczecin, 27 

Pszenica stałej
czerwiec-lipiec

165,—
170.25

144.50
144.50
149.25

48,30
48,70

41,60
41,40
41.40
42.40 
43,20

126.50

0,000
czerwca

163.50

wrześ.-paźdz. 171,50
Żyto niezmiennie 
czerwiec-lipiec 143,50

wrześ-paźdz.
Rzepik

w miejscn 
Oléj rzep, słabiej

147.50

Maryocelskie Prawdziwe krople mają na
b nn nlo -jntodknu/p składzie: Skład główny w Poznaniu 
a b U 1 C L U1 a li a EJ w C , hurtowny i detaliczny S. Radlauer, 

środek znakomicie działający na król, nprzj’w. Czerwona Apt. w Ryn- 
wszelkiego rodzaju choroby żołądka. ku 3? gkłady. w Baborowie (Baue- 

przy'bSu’äpe- rwitz) na Slązku aptek. F. A. Win- 
tytu, słabości kler; w Berlinie C.: Kurstr. 34/35 

ŻUc,*mk oddechu^ uPrz- Eiehhornapotli. i Strauss- 
wzd^ciach, kwa-apotheke, Stralauerstr. 47; w Bole­

snych odbija- sławen: król, nprzyw. apteka miej- 
"kaurkeh żoiąd-’ ska ł- Fitschkego i apt. Rob. Stoer- 

kowych, aga- mer; w Brunsberdze: apt. Müller; 
g^ehpias'ku mo'-u w Closzczynie: (Massow, aptek. F. 
czowego i kamy- Wolff; w Elblągu Rathsapotheke 
kach w pechc- j apteka p. czarnym orłem; w Frank- 

"znij pprod«kcyi lurcle n. M.: Dr. A. A. Blatzbecker 
flegmy, żółtaczce, narożnik placu Giełdowego i ul. Schil- 
woSiuct^prA lera; w Frydlandzle Pr. Wsch.: apt. 
pochodzących Hedtke, w Gdańsku: aptekarz F. 

z^żniądks^bóUcb Fritsch, apt. A. Heinze i Rathsapo-
żoiądkowych, twardych brzuchach lub za- theke, w Grabinln (Finsterwaide), 
twardzeńiaoh, przeciążeniu żołądka potrą-apteka miejsc.; W IlUlCZach: aptek, 
wami i napojami, przy robakach, cierpieniach Z , ... lorioroimch- ontnlrśledziony, wątroby i hemorojdach. Cena t • U<-iSh.1, " JCZloranatn. aptek, 
flakonika wraz a przepisen JO fenlgow. I. Llcbi liau; w .llltrobogll (Jüterbog) 
Składy we wszystkich znaczniejszych apte- a()t q Kerckow; W Królewcu W 

Pr.: apt. A. Kahle, Tiagheim-Apo­
theke Fliesstr. 20 i Eicherta apteka 

Morawie w Auatryi. pod koroną; w Koblencji: C. Fnchsa
dawn. Dr. Mohr'(apteka przy3pla<n Jezuickim; w Lubawie na Ślązkn: 
apt.Dr. Otto Pfiffer; w Malborku: Rathsapotheke H. Rausselle; w Mierunl- 
szkaeh: apt. Doskocil; w Olsztynie: apt. R. Kanffinann; w Opolu: apteka 
p. Lwem I. D. Exnera, apteka miejska; w Pleszewie: apt. Sommer, w Prą­
dniku na Ślązkn: apteka konwentu Braci Miłosierdzia ; w Raciborzu 
apteka R. Bourhiela pod łabędziem; w Rawiczu: uprzywilejowana apteka 
miejska; w Reichenslein: aptek. R.A. H-llwig; w Schönebeck: Mohren­
apotheke; w Schwedt n. Odrą: apteki E. G. Oreydt, E. Petersdorffa nast.; 
w Śremie: apt. Hencke; w Szczecinie: król, apteka nadw. i garnizonowa 
i Dr. Meyera apteka pod pelikanem; w Tylży: w aptekach: w Warcie na 
Ślązku: O. Gtittlera apt. p. orłem; we Wrocławiu; Kränzeimarktapotheke 
i królewska apteka; we Wrześni: apt, Eminel; we Wj'struci: aptek. L. 
Funk, Banhofstr. 40.__________________________________________ (1612)

Malarz i dekorator

J. KOMEIDZlIiSKI
Poznań, ul. Fryderykowska 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnjm stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na mitrach jako i na 
drzewie. Maluje obrazj' nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. (468)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

kach. Główny skład u aptekarza 
Carl Brady - 

w Kromeryiu (Kremsier) na

Polecam się do zakładania

a>
O

(iw?) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

CS*s3s3O
»<

Stare wina węgierskie
wytrawne, łagodne i słodkie, na butelkach i gąsiorkach, dla 
rekonwalscentów i chorych, poleca w rozmaitych cenach han­
del win hurtowny (2426)

Antoniego Pfitznera,
/Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.

Co dopiero wyszło w 11 wydaniu
Radzcy med. Dr. Mullera
najnowsze dzieło o osłabieniu, zde­
nerwowaniu, skutkach grzechów mło 
dości, impotencyi, słabości u meż- 
czyzu etc. Rozseła za nadesłaniem 
1 M, w znaczkach pocztowych pod 
dyskrecyą Karol Kreichenbaum 
w Brunsswiku. (1981)

J. B. Lange w Gnieźnie
poleca

dla osób ze słabym wzrokiem!

czyli zbiór modlitw i t. d.
Jedyna książka do nabożeństwa

z wielkim drukiem.
Wydanie osobne dla nieudasr, 

i mężesysn.
Oprawne od 2,50 do 8 marek.

Zamówienia powyżej 3 marek 
wysyłam franko.

Kefir
ako najnowszy środek leczniczy po­

wszechnie używanj’ w całej Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płuco we, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2049)

butelkę po 30 fen.

1 Jasiński i Spółka
Poznań, śty Marcin nr. 62.

Zakład fabrykacji Kelirn.

Kapitały.
Berlin, 27 czerwca 1885.
Galie, akc, k. 103,50 
Pr. consol. 4% 104,20
Pozn. listy z. 101,25 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 163,75 
Austr. renta złota 89,— 
Austr. losy 1860 118.25 
Włochy 95.90
Rumuny 104 —
Ros. banknoty 204.75 
Ros.-ang.pożyczk. 94.— 
Pol. 5% listy zast 61,90
Pol. lik. 1. zast. 57,25
Kredyty 470,50
Kelój państwowa 488,— 
Lombardy 227.—
Usposoh. bez int.

1885. (Kursa końc.) 
w miejscu
czerwiec 48.50
wrześ.-paźdz. 48.—

Okowita słabo 
w miejscu 41,10

czerwiec-lipiec 41.40
sierp, wrześ. 42.40

wrześ.-paźdz. 43,20
Petroleum
w miejscu 7.70LODY

w kilku gatunkach, za zamó­
wieniem w owocach i wię­
kszych formach poleca cu­
kiernia (2356)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Hygieniezny
miód zielny i herbata

Lucka w KołoLrzegn.
Zaflcgmicnie krlanl i kanału 

oddechowego.
Donoszę Wielm. Panu, że 

czuję się po użyciu Jego miodu 
zielnego i herbaty o wiele le­
piej i dla tego dziękując za 
dotychczasowy skutek, proszę o 
dalsze nadesłanie % butelek 
miodu i 4 paczek herbaty. — 
Cierpię podług orzeczenia leka­
rza na zaflegmienie krtani i 
kanału oddechowego.

Schollene, obwód Jenchow.
Adolf Riuige jun.

Miodu butelka po 3 ni. 50 fen.,
1 m. 75 fen. i 1 m.

Herbaty paczka 50 fen
Na składzie w S. Radlauera 

Czerwonćj aptece w Poznaniu, 
Stary Rynek 37 i u p. H. Mul­
lera (Rathsapotheke) w Ra­
wiczu. (2290)

Kawy
surowe czystego i wybornego smaku od 70—160 len. 
przy odbiorze najmniej 10 funtów ceny tamsze, itałon, c 
dziennie świeże i mieszane na sposob wiedeński od 1 
marek, jako też cukier -W8
po cenie bardzo taniej poleca v ’

Św. Marcin nr. 14.

tw<-
•zer-Zawiadamiany naszych Szanownych Gości, że i 

stauracya nasza w Poznaniu zamkn me. 
będzie od niedzieli 28 czerwca aż do drugiej połi jmiat 
września z powodu przeniesienia takowej do Kołobrze/ała;

Handel nasz wina, cygar, papier« W 
sów etc. polecamy nadal łaskawym względom > ’ ’ ka_ 
nownych Odbiorców. «iarę,

L. Kurnatowski i Sp. -
Dodatek.



DoćLatek ćLo Euryera Poznańskiego Nr. 145.
Wieclziela 28 Czerwca 1885.

Opinia profesora Dr. Keelama w Lipsku
o eseneyi jodłowej aptekarza Radlanera, o której w Numerze I czasopi­
smo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej hygieny pisze jak następuje:
„Bseneya jodłowa aptekarza S. Radlanera w Poznaniu w Czerwonej 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destilat, odznacza siępvśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas, powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (1090)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w Mo­
nachium: „Pańska esencya jodłowa podoba mi się bardzo; przęśli 
mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwcrsytetn dr. Gictl wT Monachium pisze o eseneyi 
jodłow ej Radlanera jak następuje: „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mein sta­
raniem, , będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że esencya jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Niemeyer przełożony berlińskiego stowa- 
czyszenia hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Radlanera esencyą jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu już dawnićj przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Radlauera czerwonej aptece w Poznaniu.

Polecam się Przewielebnemu Duchowieństwu jako i Sza­
nownym Zarządom kościołów do wykonywania wszelkich 
prac rzeźbiarskich, sztukatorskich, malarskich 
i pozlotniczych. (2239)

Buduję nowe ołtarze z cegieł, lanego cementu, gipsu 
i drzewa. Murowane wykładam trwałym kolorowym stiukiem 
(mozajką); comentowe, gipsowe i drewniane złocę i imituję 
farbę olejną. Stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady. 
Wykonuję figuiy Św. Pańskich. Wszelkie zębem czasu zni­
szczone rzeźby i ołtarze z piaskowca i marmuru doprawadzam 
ślufowaniem do pierwotnego stanu. Słowem zajmuje się cał- 
kowitem udekorowaniem świątyń Pańskich, do czego zalicza 
się jeszcze nie znane dotychczas u nas łojkowanie (talkowa- 
nie) ścian tychże świątyń. Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

M. Piotrowski,
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.

Skład wszelkich■ i r
J

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozlotniczych; a mianowicie zajmuje się cał­
ko witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

iłsi
Poznań, św. Marcin nr. 16,

a Jedyny polski
I skład machin do szycia
jg poleca najlepsze machiny Singera,

Sm lipskie słupkowe, cylindrowe itp.,
— również (1956)
,2 Machiny
S do wyżdżymania bielizny, |
* wielki wybór lamp j

stołowych i wiszących, t
Mechaniczna

pracownia reperacyi.
3 Ceny bardzo przystępne wa­

runki dogodne, 
jj Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 

Ń się najprzód u swego.

ft!
S.
’Ses

Nagrobki

Poznań, róg Starego Rynku i Jezuickiej ul.
Fabryka rzeczy do podróży,

kuferków, torb do szkoły i t d.
Skład papieru, utensiliów szkolnych. Handel towarów drobnych, 
galanteryjnych i wyrobów skórzanych, poleca swoje w Wiedniu, 
Berlinie i Lipsku, osobiście z najpierwszych fabryk zakupione 

towary, po wyjątkowo najtańszych cenach. 
Kuferki elegancko odrobione, w każdej wielkości od 3 m.

do najdroższych. (2311)
Torby szkolne dla chłopców i dziewcząt, już od 1 marki.

Portmonetki od 8 fenygów do jak najśliczniejszych. 
Teki do akt, weksli, listów itd.

Wielki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzu i Cuivre poli. 
Albumy od 40 do 70 obrazków od 1,50 mrk., wielkie do 80 

obrazków od 2 mk., do 180 obrazków od 4 do 25 mrk. 
Aecesery do roboty i podróży od 1 do 25 mrk. Guziczki 
do mankietek i koszul, torebki do cygar i papierosów od 30 fen. 
do 15 mrk., cygarniczki, notesy, laski, mydła, perfumy, wielki 
wbyór hiżuteryi, nożyków, pisarek, jako też ram do fotografii itd.

St «,r ©
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję we własnej
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (1334)

Suknie damskie
wykonuje gustownie i tanio (2080)

Bronisława Gałecka,
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

Przyjmuję także w naukę panny chcące się 
wyuczyć krawiecczyzny. Kroju uczę w czterech ty­
godniach.

Papierosy i tytonie.
e-a Polecamy po nadzwyczaj odpowiedniej cenie następujące
«3* gatunki specjalne dla Poznania:

CCS

PAPI EROS Y (wszystkie kręcone) 
za 10 sztuk:

Nr. 41 Wanda
„ 42 Economiąnes
„ 43 Monbijou ) f
„ 50 Samson fort i
” ?)kay fl i- 20 fen.
„ 54 Armiro nenre )
„ 55 Dubec bouquet 25 fen.

10 fen.

TURECKIE TYTONIE:
Nr. 46 Basma

„ 48 Serail 
„ 49 Smyrna 
„ 53 Kir
„ 54 Dubec bouqu.

Nr. 36 Bafra 
„ 38 Turc aromat.

t=>

nowe
(2364) 
50 gr. 
30 fen. 
40 „
50 „
75 „ 

100 „ ' 
25 gr.: 
10 fen. 
15 „

Compagnie Laferme
Fabryki tytoniu i papierosów. 

Drezno.
Petersburg, Moskwa, Warszawa, Ryga, Berlin.

Obrączki ślubne "W
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

,i ,i lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
,, „ koronnego „ „ 8— 30 „ „

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyń kościel­
nych zc srebra, alrenldy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
Zi3Ł.OT3XriIŁ I JUBILER,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

W. TRZCIŃSKI
rzeźbiarz i pozłotnik,^

w Poznania przy AVocliioj nv-
slę do wykonywania wszelkich prac dekoracyjnych

33
dolecą się do wykonywania wszelkich prac dekoracyjnymi w kościołach 
a mianowicie: buduje nowe ołtarze, odnawia i przerabia stare, tak samo zaopa­
truje kość, we wszelkie inne sprzęty potrz, jak: ambony, konfesyonały, chrzcielnice itd.

Zarazem poleca swój 
obficie zaopatrzony 
skład sprzętów 
kościelnych jak: 
ołtarzyki do no­
szenia z pięknemi 
obrazami we wielkim i 
wyb., chorągwie 
z obrazami, balda­
chimy, kierce, la­
tarnie do noszenia 
przed procesyą, pa- 
sye w rozmaitej wiel­
kości z drzewa, cyny 
i gipsu, figury śś. 
Pańskich i P. Je­
zusa na rezure- 
kcyą, transparen­
ty przedstawiające P. 
Jezusa w grobie, o- 
prawia obrazy w 
ramy gustowne z li- 

sztew i barokowe.

Świeczniki z hronzu ze 
szkłami i hez tychże, 

krzyże przed procesyjne hronzu i drze­
wa, lampicrze i kadzielnice z lodkami, 
kociołki do święconej wody, dzwonki 
harmonijne, monstraneye, puszki, kie­

lichy , patyny, ampułki, 
dzbanuszki do chrztu sw. X 

i t. d. i t. d.

F. Deut
w Wronkach, W. Ks. Poz.

Fabryka
machin rolniczych

poleca specyalnie:
dwu, trzy i czterolemie- 
szowe płngi do orania n- 
gorów, pokrywania siewu 
i skrobacze, dając je na 
próbę celem zdania sądu 
o znakomitej ich użytecz­
ności. Jak najlepsze sie- 
wniki. (1578)

Prospekta bezpłatnie.

¡gjjls

Grabie konne
systemu

TIGER
„Król grabi,“ w znakomitem niedoścignionem 
wykonaniu. Cena 115 marek.

Nabyć można tylko u (2280)

F. DentschlanfiBra we Wronkacli W. Ks. Pozn.
Fabryka machin rolniczych.

Maneże, maszyny do młócenia i czy­
szczenia zboża, sieczkarnie, pumpy, ma­
szyny do siekania ćwikły, do robienia 
masła, rozdrabniacze makuchów, śró- 
towniki, grubery, brony i walce. Agen­
tura fabryki tryerów Mayera. Najtań-

Otto Below Berlin

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, Szeroka ulica nr. 34 
„ poleca
Świece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Pascbały z granami,
Stoczka, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości. (1321)
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

Ze złotój czeskiój Pragi.
Szan. osobom, zwiedzającym głó­
wne miasto królestwa czeskiego 

Złotą Pragę, poleca się

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.
Pancerne łańcuszki ńo zegarków

ze złota talmowego
(od prawdziwych złotych nie do od­

różnienia).
6-letnia gwarameya.

li kar.
¿lotem 
ozKicane,,

Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną, (iwaran- 
cya do każdego łańcuszka. Za­
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zohowięzuję się kupują­
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (2056)

Śt. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53 54.
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Na wyprawy
Crarnitury stołowe, kolorowe na 12 osób 

już od 40 ni. począwszy,
Garnitury do mycia kolorowe od 5 m., 
Tace skromne i eleganckie,
Noże, widelce, łyżki itd. z najlepszej Alfenidy

poleca (2032)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła i lamp 

Stary Rynek nr. 53/54.

Drogerya

| H. Jasiński i Spółka
to Poznań, św. Marcin 62

poleca (2047)

s wszelkie wody mineralne
teg’oroczneg'o nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Środki desinfekcyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho­

wywania fnter i rzeczy zimowych, 
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko sehnąee i 

z lakierem bnrsztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry­
żową i pszenną, modre, Borax i wszel­
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozów.

-j' ¡Jawniej..
na Starem mieście przy ul. Templowej.

Piwo pilzrieńskie z browaru mieszczań­
skiego w Pilznie prosto z beczki i sma­
cznie przyrządzone potrawy każdego czasu 
we wielkim wyborze. (2470)

Antoni Socliurek,
właściciel hotelu.

CRÈME
Rataj Br. Małeckiego

radykalny środek
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Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Do­
zorom kościelnym polecam się jako (2440)

specjalista- 
w pozłotnictwie do odnawiania i od- 

złacania ołtarzy, figur i obrazów,
oraz wszelkich w zakres pozlotnictwa wchodzących robót, ko­
ścielnych. — Także polecam mój skład własnoręcznych wy­
robów, istniejący od lat kilku, a zaopatrzony w lustra, 
obrazy, figury, drążki do firanek i t. d. — Ceny umiar­
kowane, praca trwała i rzetelna.

P. Orwat, pozłotnik,
Nowa ul. II naprzeciw księgarni J. K. Żupańskiego.

polecają (2048)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya.

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoik 3 marki.

Steuera
Uniwersalny aparat 

do kopiowania
(patent) kopiuje pismo, nuty, rysun 
ki, druk, klisze etc. (druk ni< 
znikaj ący i w dowolnej 
ilości) na płytach metalo­
wych. jest najlepszy m, nąi- 
tańszym i najhardziej pojedy ń 
czym aparatem. Dotychczas tysią 
ce sprzedano. Prospekt, próbki dru 
ku, świadectwa gratis i franco.

Otto Steuer, Drezno 3,
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Obicia i rolosj
ANTONIEGO ROSE w Poznaniu w Bazarze.

We wielkim w yborze w naj- 
now szych deseniach z fabryk 
francuz kich i niemieckich

poleca po tanich cenach han­
del materyałów' piśmien­
nych, galanteryi i alfenidy

T-*i’ól>y tapet zamiejscowym na ¿jplanie franko.

Specyałność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami żelaznemi,

(2133) z fabryki

& Comp
Fabryka gotowej bieliznyA. z Pawłowskich kani iiiann

w Poznaniu
plac Wllhelmowskl nr. 3 (lIAtel (In Nord) 

poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

na

H5Hni

a
 w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 

najdroższych jako to;zblelefeldzRiego, iryjsKiego, he- 
renhutsRtego, ślązkiego i t. d. (1324)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownćj na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgnstowniój podług najnowszych żurnali.

etOAOWIBKA ===== 
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach- 
Gotowa biollseim <Un <lam, punów i rtseieoi.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule ntezkle biate jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach. 
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszkl, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe flla flara, panów i flzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy I szkarpetkl Jedwabne, półjedw., wełniane 1 baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor.

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po 

cenach umiarkowanych.
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Reprezentant: AtlOlf TlllOlj Bydgoszcz,
KANTOR i SKŁAD: Ulica Kolejowa (Bahnhofstrasse) nr. 6.

1 W. Szulc,
»i zegarmistrz w Poznaniu w Bazarze,
Si poleca swój wielki skład prawdz. genewskich zegar- 
gj ków z fabryki „Patek Philippe & Co.“ „Mermod Frś- 
JsK res“ i innych.

Zegary stołowe i kominkowe z „cuivre poli“
W (garnitur, zegar i dwa kandelabry), Zegary ścienne, 

Regulatory dębowe z obsadą z cuivre poli i stosowne
5 do umeblowali w stylu „Antique, Renaissance i Roc- 

coco“ (fotografie zegarów stylowych przesyła się fr. 
do przeglądu). Regulatory i zegary ścienne w zwyczaj- 
uych kształtach, budziciele paryzkie, freiburgskie w

UtJ różnych gatunkach. Złote damskie Remont, zegarki 
bardzo tanio.

» . Zegary i .
Si stosowne jako upominki jubileuszowe w 

wielkim wyborze!

Aristony
z wielkim doborem nut, Albu­
my i skrzynki grające, w zna­
cznym wyborze. (2258)

6 Niemniej poleca swą pracownią w której wyko­
lę nuje się wszelkie reperacye w zakres zagarmistrzo- 
i*i stwa wchodzące.
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Wielka Rycerska ulica nr. S. HH|
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Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, “ 
poleca po cenach nader umiarkowanych s

George Goulet
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają na składzie:
1. J. Affeltowicz, — 2. I. P. Beely i Spółka (Teodor Kir- 
sten), — 3. A. Cichowicz, — 4. Stanisław Fiksióski, — 
5. B. Glabisz, — 6. H. Hnmmel, — 7. W. Kamieński, hotel 
Berliński, — 8. L. Kurnatowski i Spółka, — 9. Bsnno 
Lange (Dworzec centralny), — 10. A. Pfitzner, — 11. S. 

Sobeski, — 12. A. W. Żuromski, — 13. Emil Branune.
W Wągrńwcu Gustaw Ziemer, — w Rogoźnie F. Wieczo­
rek, — w Buku M. Siuchniński i T. Degórski, — w Gro­
dzisku A. Unger, — w Gnieźnie A. Schilling, B, Loga i 
F. J. Chróściński, — w Trzemesznie A. Kiszewski. — w Mo­
gilnie M. Meissner i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — 
w Szamotułach Hotel Giełda, — w Wronkach W. Degór­
ski, — w Środzie Leon Stanowskii Hotel Hiittnera, — w Śre­
mie R. Kadzidłowski i Magnus Unger, — w Ostrowic 

A. Sikorski.

finny w Reims

Â. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

i reperacyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio

Wielka Rycerska ulica nr. 8.

1 skie 
wet

hhb

i wszelkiego rodzaju wyroby z kwiatów 
¡i róż, których tysiące w przecudnych gatun­
kach w moim zakładzie kwitnie, polecam 

u w uznanem powszechnie jak najgustowniejszera
wykonaniu i po cenach najtańszych. — Za dobre opakowanie 
przy wysyłaniu i świeżość przy nadejściu tychże na miejsce 
przeznaczenia, daję wszelką gwarancyą. (2476)

W. Kwiatkowski, zakład ogrodniczy.
Poznań, plac Wilhelmowski 14

narożnik ul. Teatralnej.
Wilda 31

przed Sercankami.

OD
piuer- 
ściśle I

o niezawo- 
(2477)

Reprezentant, A. SzeniC Poznań, Sw. Marcin 11.

w każdej wielkości na sprzedaż i do wypoży­
czania; (2453)

Maszynki do nafty
pod gwarancyą nieswędzenia poleca

Léon JKieæisding,
Sty Marcin nr. 22.

2404J

Prawdziwy proszek perski
dnyin skutku,

Ziółka i esencje na mole,
karholowy, wapnik karbolowy, siarczan

zelaza, klorek wapna etc. jako środki desintekcyjne 
poleca po najtańszych cenach

R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

Pierwszą przesyłką wybornych

ŚLEDZI MSI
odebrał i poleca (2479)

3"o-'Js:ó"b
Willielmowska ul. 7.

¡•••••••«••a«

Wanny do kąpieli Jako lakiernik powozowy
poleca się (1985

Jozafat Wachulski,
Piekary nr. 19.

Marka fabryczna Specyalny skład
z alfenidy i

T_ ST2LEIZ
Iwilhelmowska ul. 21, vis-à-vis hotelu francuzkiego 
mając powierzoną sprzedaż wyrobów z fabryki
|d»ristolle <fc Comp. w Pa- 

Çh istofle. ryżu i Karlsruhe
podaje poniżej oryginalny cennik Fabryczny, podług któ-

’ *■ ---- ---------—(JdUlJrego uskutecznia sprzedaż
Sztućcy stołowych.

12 łyżek stołowych m. 27,60 
12 widelcy - . 27,60
12 noży 
12 łyżeczek do kawy 
12 łyżek deserowych 
12 widelcy

28,80
14,40
25,20
25,20

12 noży deserowych m. 24,— 
12 łyż. do czarnój kawy „ 11,20 
12 podstawek do noży „ 13,20 

1 łyżka wazowa „ 11,20 
1 łyżka półmiskowa „ 7,20
1 grabka „ „ 12,—

Zwraca łaskawą uwagę kupującym, że każda sztuka opa­
trzona makiem fabrycznym a obok wybity stempel całego 
nazwizka „CHKISTOFLłL“

Wszelkie reperacye i posrebrzanie starych sztućcy wykonu,e 
się spiesznie po możliwie tanich cenach. Mydlą, proszek i skórki do 
czyszczenia srebra i alfenidy wraz opisem używania są do nabycia.
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E. Eurthmann,
Elberfeld.

Zu baben bei :
Ilanpt Repot Herm S. Raillaner Rothe Apotheke n^Posen.

Panienki,
chcące uczęszczać do tutejszych za­
kładów naukowych lub do szycia, 
znajdą stósowne umieszczenie pod 
korzystneini warunkami. Gdzie ?
wskażę Ekspedycja Kuryera Po­
znańskiego. Fortepian w domu. 
Pomoc w naukach na żądanie. 
___________ (24571_______________

W (kospodyni
będ,ca 10 lat w ostatniein miejscu, 
poszukuje miejsca na osobny folwark. 
Kilku dobrze poleconych rządzców, 
ekonomów i pisarzy za skromnemi 
wynagrodzeniami może także pole­
cić Zybert, ulica Teatralna nr. 5.

_________(2463)_____________

OSOBA
w średnim wieku, z przyzwoitego 
domu i z lepszem wykształceniem, 
obeznana gruntownie z calem gos­
podarstwem kobiecem, z jak najlep- 
szemi rekomendacjami, poszukuje od 
św. Jana innej posady. (2378) 
Koczorowski & Wlazłowski.

Wrocławska ul. 15._______
Przy (2472)

Wrocławskiej ul.
ni*. 19

jest I piętro 8 pokoi itd.od Igo 
października w całości lub czę­
ściowo do wynajęcia-_______

aw~ Poszukuję "W®
umieszczenia jako gospodyni do 
osoby duchownój lub na osobny fol­
wark. Świadectwa i rekomendacye 
z znacznych domów, a na życzenie 
prześłę fotografią. Łaskawe zlecenia 
proszę przes. do Biura Zyberta, 
ulica Teatralna 5 w Poznaniu, które 
ma także wszelką inną służbę do­
minialną obojga płci do wyboru jako 
i kowali obeznanych z prowadze­
niem lokonioblll 1 młockarni.

__________ (2461)_____________

M. Rycerska ul. 4.
mieszkanie na II. piętrze o trzech 
pokojach i kuchni. (2476)

Sw. Marcin 16.
mieszkanie na II. piętrze o 6 poko­
jach i kuchni, wraz z przynależy- 
tościami od 1-go października, rb. 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
w hiórze św. Marcin nr. 65.

Poszukuje umieszczenia zaraz
nauczycielka egz.

młoda, znająca bardzo dobrze ję­
zyk franc., niemiecki, muzykal­
na. (I miejsce.) Pensyi wymaga 
600 rark. Panienki mogą być aż 
do 14 lat wieku. Fiask, oferty przyjm. 
A. J. Wallczak, Poznań, hotel pod 
Czarnym Orłem.____________ (2478)

Ogrodnik
kawaler, wydoskonalony w 
swym zawodzie i dobrze po­
lecony, znajdzie miejsce od 1 
października r. b. w maję­
tności Pogrzybów. Atesta 
w kopii przesłać do Dzierżni- 
ey pod Neklą._______ (2455)

NAUCZYCIEL
domowy 

kandydat teol. poszukuje miej­
sca. Łaskawe oferty pod nr.
2475 do Eksped. Kuryera Po­
znańskiego.______ j (2475)

Wyranżerowane

KONIE
nabywa (2439)

Ogród zoologiczny.

Dietricha pat. koleje stalowe’
do użytku na polu i w lesie.

Ilustrowane katalogi etc., znakomite polecenia t kosztorysy z ko- 
rzystnem obliczeniem kosztów przesyła t.Lllft)

Hugon Siegert, Wrocław, Ohlau-Ufer nr. 9.

Ogród Lamberta.
Jutro w niedzielę 28 b. m.

Koncert
wojskowy.

Początek o godz. 6. — Wstęp dla 
dorosłych 15 fen., dla dzieci 5 fen.A. Thomas.

Jutro w niedzielę ceny 
wstępu o połowę zniżone.

Rzeczywista wyprzedaż !
Nakładem i czcionkami Drukami Kur liego.

»
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